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L W Ó W  d. 1. SIERPNIA.

Dziwnym charakterem złośliwości od- 
tuacza się tegoroczna martwa pora. Jak  w 
każdorocznej tak i w tej wypływają na po­
wierzchnię dyskusji publicznej kwestje nie­
aktualne i wlecze się nad nimi rozprawa. 
Tego roku wszakże, kwestje te dotyczą cpraw 
*awiłych — zanadto zawiłych, aby je roz­
trząsali z potrzebną wszechstronnością pra 
&Qący spoczynku politycy lub publicyści — 
* rezultat roztrząsania grozi szkodą pnbli 
czną.

Najprzód podniesiono kwestję wyłącze- 
“i* Galicji ze śeiołego związku państwowego 
ftUstrjadnego. W idząc, dokąd zmierzano sta­
ja n ie m  takiego postulatu ze strony narodo- 
wo-niemieckie, — publicystyka nasza tak 
*r§czŁ:e podjęła tę dyskusję narzueoną, że 
Uje wiele brakło, abyśmy się wyrzekli — na 
papierze — naszych dążeń dc odrębności i 
Autonomii politycznej

Niewiele brakło powiadamy, aby z jed­
nej struny parlamentarny związek prawicy 
*08tał skompromitowany, a z drugiej strony 
Oddano w wątpliwość zasadę narodowego 
*°zwoju Galicji. Koniec końców wyszliśmy 
lako tako z próby trudnej, a złośliwość 
?arodowo-niemieeka w podniesieniu kwestji 
1 złośliwość oLca w ogólność; w zwraciniu 
^Jekusji przeciw nam z każdego stanowiska, 
Zakończyła się przypomnieniem krajowi i 

żywotnej sprawy autonomii politycz­
nej Galicji.

Zaledwie ta dyskus,a się skończyła, 
Powstała inna, specjalnie austrjacka — stwo- 
^en ia  tego, co j e s t : parlamentarnego cen 
kum katolickiego, i niewiele brakło, aby 
Ppzy pomocy takiej nieaktualnej kwestji nie 
f o zbito parlamentarnego związku prawicy w 
■ -̂ustrjfe a kwestji samej dotąd ubić nie 
można Wciąż jeszcze wlecze się transce- 
dentalnu - polityczna dyskusja nad różnicą 
„prawego centrum* od ,,centrum, z domyśl­
nym przymiotnikiem katolickieu —  podczas 
?dy jednego i drugiego ciż sam. pozostają 
reprezentanci parlamentarni z identycznym 
Pfogramem klubu, jako całości Główny po- 
niyczno-katolicki organ austrjacki Taterland 
j j e  się jak wąż pod naciskiem pretensji 
8katolieyzmowania „centrum* pailam entar 
?ego, i dotąd w tej nieaktualnej sprawie 
Jedno me jest jasnem, czy roz włóczenie nad 
nią dyskusji nie sprowadzi rozbicia — stron­
nictwa katolickiego.

Jeszcze nie zam arła ta  dyskusja, aliści

powstaje nowa z charakterem gwałtowniej­
szym sięgająca w sferę materjalnych intere­
sów — dyskusja o Banku austro-węgierskim. 
Przywilej tego instytutu finansowego — naj­
ważniejszego bez kwestji dla rozwoju ekono­
micznego obu państw monarchii, kończy się 
za  l a t  d w a  i p ó ł .  Ponieważ wchodzą o- 
becnic na porządek dzienny sprawy odno­
wienia aktów ugodowych, handlowo celnych 
między Austrją a Węgrami, więc niema kwe­
stji, że i sprawa bankowa obecnie, to jest 
w ciągu roku, półtora , powinna być zała­
twioną także, dotąd jednak Bank austro- 
węgierski nie wniósł podania am we W ie­
dniu, ani w Hudapeszcie o odnowienie mu 
przywileju od 1888 roku, i wiadomo jest, 
że tego podania nie wniesie przed końcem 
bieżącego roku, — a dopóki n.e wnie­
sie, dotąd kwestja ta nie będzie traktowaną 
ani w łonie rządów austrjackiego i węgier­
skiego, ani tem mniej pomiędzy mmi. Tyle 
co do aktualności pomienionej sprawy, która 
wszakże potrafiła już zagrozić powszećhnem 
zamięszaniem i rozgorączkowaniem.

Tym razem prasa czeska zgrzeszyła wysu­
nięciem nad miarę tej sprawy i związaniem 
jej z wycieczką czeską na wystawę do Bu­
dapesztu, a rozgłoszeniem, jakoby węgierscy 
politycy poczynili jakieś obietnice po­
parcia żądań czeskich w tej sprawie. Twier­
dzeniom tym zaprzeczył kategorycznie pou 
fny organ rządu węgierskiego Nemzet i sta­
nął naturalnie na stanowisku bezwzględnego 
status quo politycznego w tej sprawie Raz 
tak wysoko podniesiona sprawa nie łatwo 
da się juz zagłuszyć, a element polemiczno- 
polityczny oddziaływać będzie na jej przed­
miotowe traktowanie i co gorsza oddziały­
wać będzie na racjonalne studja i przygoto 
wania do rozwiązania tej sprawy ważnej 
bezwarunkowo dla każdej sfery ekonomicz­
nego życia we ws/.ystkich krajach i dla obu 
państw monarchii.

Darmo Politik pragska odzywa się roz­
sądnie, że Czesi podnosząc swoje żądania w 
sprawie bankowej nie chcą ani kwestji prze­
sadzać, ani stawiać żądania względem W ę ­
gier, lecz tylko wywrzeć wpływ na rząd 
austrjacki w kir runku swoich potrzeb. D ar­
mo niemniej rozsądnie powiada Pester L loyd , 
że sp raw a  bankow a nie jest d la  Węgier 
wcale sprawą transakcyj politycznych, lecz 
sprawą żądań specjalnych od instytucji, któ­
rej ma się nadać w Węgrzech wyłączny przy­
wilej bankowy — którym gdyby nie odpowie­
działa, nie otrzyma przywileju węgierskiego, 
a gdyby je przyjąwszy nie potrafiła pogo­
dzić z żądaniami rządu austrjackiego nie 
będzie instytucją austrjaeką, ale czysto 
węgierską — że przeto Węgry nie mają wcale 
zachcenia kwestjonow ć ani jednego atomu 
praw lub żądań czeskich , lecz te należą do 
sfery spraw , mających być załatwionemi 
między Czechami a rządem austrjackim.

Następnie zaś, gdyby szło o instytut 
wspólny austro-węgierski, to rzeczą Ban­
ku byłoby pogodzić żądanie austrjackie z 
żądaniami \\ ggier. Racjonalne te uwagi nie 
sprowadzą tej sprawy z pola dyskusji, ani 
nie uproszczą rozprawy do rozmiarów przed 
miotuwych — owszem przeciwnie roztoczy 
się dyskusja w skutek nich skomplikowana

wszystkiemi bieżąeemi kwestjami polityczne 
mi, i potrwa zrządzając szkodę rzeczy, aż 
do wypadku jakiegoś, który skrępuje uwagę 
publiczną prasy auserjtekiej.

N a innem miejscu podawaliśmy w cią­
gu dni ostatnich i dziś podajemy fakta od 
nośne do tej sprawy. Pierwsze między nimi 
miejsce zajmują Dostulata Izby handlowej 
pragsliej sformułowane ściśle i odnoszące się 
wprost do rzeczy ze stanowiska czeskiego.

Stanowisko to jest wi łączne, czeskie ; 
kwestja trwania i reformy obecnej instytu­
cji Banku austro węgierskiego bliżej obcho­
dzi Czechy, aniżeli Galicję. Jakkolwiek 1 
czne są żądania Czech, których zaspokoje­
nie mniej lub więcej jest dla nień niezbę- 
dnem, to wszakże Czechy dziś już odnoszą 
wyjątkowe korzyści z Banku takieg >, jak 
jest — że tu wspomniamy ch ciaż przemysł 
cukrowniczy, rozrosły w znacznej mierze 
w skutek staianności i poparcia Benku — 
i przy mądrej reformie tegoż łatwiej niż my 
ot-iągną, aby ożywcze soki cyrkulacji banko­
wej podtrzymywały należycie wszystkie inne 
gałęzie rozwoju ekonumieznego kraju, gdyż 
są z tym Bankiem, jako instytucją, bardziej 
niż my, zrośli organicznie. U nas reformy 
musiałyby być bardzo głęboko sięgające w 
składzie i organizacji tego Banku, aby zwy­
kłe środki : jak powiększenie dotacji i filii, 
wystarczyć nam mogły do rzeczywistego roz­
woju ekonomicznego kraju, dały rzeczywisto 
korzyści —  my więc będziemy się musieli 
oglądać za specjalnemi, właśoiwemi dla nas 
żądaniami, jeżeli Bankowi ma być odnowio­
ny przywilej Dyskusja nad tem powinna się 
odbyć u nas wczesna i gruntowna, a odbyć 
w domu u siebie niejako, aby jej nie kom­
plikować postronnemi kwestam i.

Żądania Czechów, w kierunku takim, 
jak i jest wyrażony w postulatach Izby han­
dlowej pragskiej możemy mniej więcej popie­
rać, chociażby ze względu politycznego, i 
domagać się zastosowania ich do Galicji, 
zastosowania ś c i s ł e g o  pod wzglgdem ban- 
kowo-politycznym, bo ten ostatni wzgląd po­
zostanie w każdym razie żywotnym, i tośmy 
winni stanowisku naszego kraju w A ustrji. 
Staranie jednak całe zwróconem być po rin  
no ku temu, aby określić sobie samym na 
samprzód, a następnie czynnikom interesowa­
nym te dążenia i żądania w sprawie ban­
kowej, których zaspokojenie przyniesie rze­
czywistą pomoc dla rozwoju ekonomicznego 
kraju.

Mamy instytut utworzony z specjalną 
misją podniesienia i rozwoju ekonomicznego 
kraju, Bank krajowy. Od niego powinna 
wyjść inicjatywa tej dyskusji, on pierwszy 
powinien określić nasze żądania w sprawie 
odnowienia przywileju, emisyjnego Banku pań­
stwowego, ze stanowiska praktycznego Do­
tąd poruszenia kwestji z tej strony, nie czu­
jemy w dyskusji, jaka  się i u nas toczy.

Przy rozprawach nad sprawami nieak- 
tualneini w martwej porze roku, nie ponie­
śliśmy dotąd szwanku publicznego, dzięki 
pewnej podniosłości w traktowaniu spraw 
publicznych, jaka się i u nas zaczyna wy­
rabiać. Przy tej wszakże sprawie, dotyczącej 
najważniejszych iuteresów matej jalnycb kra­

jowych i szwanku trudno się będzie ustrzedz, 
i nie pójdzie się drogą wiodącą do pożytku 
rzeczywistego, j e ż e l i  d y s k u s j a  p u b l i ­
c z n a  n a s z a  n i e  b ę d z i e  r e g u l o w a n a  
i n i c j a t y w ą  i w p ł y w e m  t y c h ,  co za  
p o m y ś l n o ś ć  e k o n o m i c z n ą  k r a j u ,  w 
szerokiem znaczeniu słowa, s ą  o d p o w i e ­
dzi  a l n i .

Czekam y!

: u

Warszawa d. 28. lipca.

Zastój ogólny w życiu społecznem, towarzy- 
skiem i ekonomiczntin nigdy się tak wybitnie 
nie zaznaczał jak  w bieżącem lecie. Każdy w 
trosce o chleb powszedni, myśli tylko o kawałku 
ehleba, a zdają się go nic nie obchodzie sprawy 
publiczne; jednem słowem, nigdy Warszawa nie 
wyglądała tak apatycznie, jak  się to teraz dzieje.

Prawda, że do tego stanu wielce przyczynia 
się i tak zwana ogórkowa pora, podczas której 
wszyscy odpoczywać Się zdają, ale i to co jest, 
nie bywało u nas nigdy.

Po wystawie sklepy świecą pustkami, narze­
kania na ciężkie czasy zdwoiły się jeszcze, a 
tych jasnych promieni budzących życie coraz 
mniej na naszym widokręgu.

Dziennikarstwo jedno rusza się Jak może i 
czyni wszystkie wysiłki, aby życie budzić ; nie­
stety jednak to budzenie życia wygląda niby do­
lewanie opium do napojow życia, bo ani mu 
może stworzyć jakibądz program, a niezdarne 
usiłowania jednostek na ckarceme tylko zasługi­
wać mogą. W ogóle dowiedzioną jes t rzeczą na- 
przykład, że u nas dzienników zawiele, jedne i 
też same kierunki przekonań mają po kitka or­
ganów, ztąd liczba czytelników się rozprasza bez 
pożytku dla jednej i drugiej strony.

Teraz naprzykład, jak zapowiadają dzienniki 
i prospekta, ma powstać świeży organ pod re­
dakcją p. YŃalerego Przyborowskiego p t. Chwila 
i jako sztandar swojej działalności wywiesić po­
dobno panslawistyczną barwę.

Pan Przyborowski należy do kategorji mło­
dych me orłów ale wprawdzie zdolnych litera­
tów, i ego przekonania polityczne były zawsze 
nieokreślone już choćby z tego względu, że umiał 
być redaktorem postępowego, a następnie kon­
serwatywnego dziennika Człowiek to zresztą 
dobry, z gatunku tycb poczciwców, u których 
ostatni mówiący zawsze ma rację.

Nieszczęście mieć chciało, że taLim ostatnim 
mówiącym do p. Przyborowskiego był i jest nie­
jaki p. Teodor Wierzbowski, znany wam utyli 
tarysta, który parę lat temu przyjął w uniwer 
syteeie warszawskim docenturę lueratury  pol­
skiej' po Chmielowskim i zgodził się na wykład 
w języku rosyjskim wbrew opinii i woli całego 
społeczeństwa.

Ucylitaryzm ten p. Wierzbowskiego natchnął 
myślą p. Przyborowskiego do stworzenia organu, 
propagującego panslawizm.

Pau Przyborowski wniósł podanie do wy­
działu prasy o koncesję i za protekcją p. Harki, 
a podobno i potężniejszych protekcyj , takową 
uzyskał. Faktom tym sam zresztą redaktor i wy­
dawca nie zaprzecza (!).

Wielki organ miał już koncesję przed pół­
tora rokiem, zabrakło mu jednak naiwnych, któ­
rzy na tego rodzaju przedsięwzięcie chcieliby dać 
grosz jaki i z powodu tej drobnostki sprawa ta 
zawieszoną została aż do obecnej chwili, która 
szczęśliwszą ma być podobno od swych poprzed­
niczek i urodzić dziennikarskie dziecię, o którem 
bym z całą przyjemnością nie wspominał, gdyby 
nie konieczność karcenia tego rodzaju wybryków 
jak na to zasługuią i gdyby nie przekonanie, że 
te uwagi zwrócą z drogi p. Przyborowskiego, na 
Którą wejść pragnie, d ro g i, która że nietylko 
szkody ogółowi wyrządzi, ale i jego samego z 
drogi obywatelskiej sprowadza. Zadobre imię ma

dotąd pan Przyborowski, aby go mógł tak lek­
ceważyć.

Już sama ta okolieznoóć, że cenzura bez 
wyraźnego programu „zgody* prospektu wypu­
ścić mu nic chciała, powinno otworzyć mu oczy 
i wskazać, że wchodzi na niebezpieczna ścieżkę, 
z której powrotu nie ma. Pan Przyborowski po­
winien wiediiec, jak u nas drażliwem jes t społe­
czeństwo na te rzeczy i obliczyć skutki nietak­
townych wystąpień dziś zw łaszcza, gay przy 
zgodzie z rosyjskim narodem jedna strona posia­
da bat w ręku i jego ofiaruje, a od drugiej do 
zgody grzbietu tylko wymaga.

Tyle o Chwili, dla której przesyłamy najgo­
rętsze życzenie, aby się w czas opatrzyła i była 
tylko projektem n a  c h w i l ę .

W tych dniach miałem sposobność rozma­
wiać z jednym  z dygmtarzów moskiewskich, przy­
byłym z Peiersbuiga. Naturalnie, że pilnie i ba­
cznie rozpytywałem go się o stosunki, w których 
doskonale był poinformowany. Od niejakiego cza­
su w wielu miejscowościach Rosji pcwtarząją 
się bezustannie pożary. Wiadomą jest rzeczą, że 
pożary te są d Je łem  nihihstów , którzy najusil­
niej zwrócili całą swoją działalność ku temu, a- 
by stworzyć największą ilość głodnych, i tym 
sposobem przyspieszyć wybuch socjalny. W wyż­
szych sferach petersburgskich, rfak mnie zape­
wniał ów dygnitarz, nikt się również inaczej nie 
zapatruje na obecną działalność rządu, jako na 
niesłychanie sprzyjającą nikiiistycznym zamiarom. 
Zastój ekonomiczny tem jeszcze większy, a rząd 
ze swej strony dokłads wszelkich starań, aby ten 
zastój powiększyć przez podnoszenie pudatków, u- 
trudnienie produkcji itp. Wychowani pod iiberal- 
nemi rządami Aleksandra II. naturalnie nie mo­
gą te wyższe sfery przyjąć jako dobrodziejstwa, 
dążenia rządu do zgubienia Rosji, z drugiej stro­
ny jednak potęga „ Pobiedonoscewych i Kalko­
wych* jes t tak wielką, że wypowiedzieć to zda­
nie otwarcie carowi r lkt się nie ośmiela, a sza­
re gęsi rządzą się w ohydny sposob. „Doda pan 
do tego jeszcze zdartą aureolę z głowy carów dla 
ludów przez Że'abowa dla cłomnycn mas, które 
dotąd uważały ich za nietykalDą świętość, a bę­
dziesz pan miał przybliżone pojęcie o tem, na 
jakim  stoimy wulkanie. Jedynym pocieszającym 
u nas objawem jest nienawiść ku Niemcom, jaka 
się i u tych co rządzą przejowia, i dlatego mo­
żna mieć wszelką nadzieję, ze news chęć oszu- 
K&nia nas ze strony uczciwego mekleia, ja i to 
miało miejsce w Skierniewicach, padnie a a  grunt 
całkiem mu nieprzyjazny.* Tyle z Petersburga

Na naszym warszawskim bruku nic nowego 
nie ma. Hurko powrócił, jak już wam donosiłem, 
a pałac w Lubochenku tapicerzy warszawscy szy­
kują z wielkim pospiechem.

Świeżą ofiarą zemsty pana Hurki, a raczej 
pani Hurkowej, padł pan Sergiusz Muchanow, 
były oberpolictaajster, były prezes teatrów war­
szawskich, były mąż pani Kalordżi, a ostatecznie 
intendent pałaców carskich, Komeaje piawdziwc 
opowiadają ludzie o zatargach, jakie miały miej­
sce pomiędzy p. Muchanowem a pani., Hurko e 
łjżk i, dywany, talerze i inne porcelanowe naczy­
nie, przeznaczone do użytku cara i zostające pod 
zawiadywaniem Muchanowa, a które koniecznie 
używać chciała pani Hurko.

Przez całą arystokrację rosyjską Hurkowrn 
a szczególniej ona zaliczani są do parweniuszów, 
dorobkiewiczów (z tej też racji i sama carowa 
nienawidzieć ma tej pani, i jak niemniej i z po­
wodu jej zupełnie niearysiokratycznego się obej­
ścia w saluaie *). Muchanow, jako arystokrata z 
urodzenia, niemiłem okiem patraył przy każdej 
sposobności na manifestujące się to parwenju- 
szowskie usposobienie, i na każde wezwani*3 po­
życzki żądał piśmiennych odezw; to drażniło pa­
nią hurko, i w końcu Muchanow dostał dymisję. 
Pani ta  w dodatku jeszcze miesza się do wszyst­

*) Pani Hurko. panna de Sallas z demu, 
córka autorki suanej pod psdndonymeni Ewgrenii 
Tur, obracała się niestety w najpierwszych towa­
rzystwami Francji, gdzie niestety spotykała się 
tak ie  z wieloma .uiUv&M naszymi. Przyp. red.)

NIEZNAJOMA.
N o w e l k a .

przez

K R Y S T Y N Ę .

tCiąg dalszy).
W tem weszła pani Sulimska, uśmiechnięta, 

’ zęzęśliwa, podając Rozmarji jak  aniołek śliczną 
dziecinę, obciśniętą w haftowane poduszki i ro- 

wstążki. Widok ten zagasił żary oczów, 
które już miały podpalić ten szczęścia domowego 
przybytek, opamiętała ją przyszłość tego niewi­
niątka, któremu byłaby odebrała ojca; odwróciła 
jl? więc od pana Sulimskiego i suchym, urywa­
nym głosem wym ów iła:

— Nietylko wieczór, ale nawet w dzień nie 
Pływałam nigdy na jeziorze Lemańskiem.

Dziecina uśmiechnęła się, jakby dziękując 
la  poświęcenie się dla niej. Rozmarja uścisnęła 
namiętnie dziecko, a łzy wielkie, ciężkie, jak 
°8tatnia ofiara, spadły na główkę dziecięcia. Zba­
wieni zostali wszyscy, a dusza matki Rozmarji 
M szyła się na wysokościach, odbierając sowitą 
Nagrodę za zasady poświęcenia i zacności, które 
°d maleńkiego wpajała w duszę swej córki.

Rozmarja spaliła mosty za sobą, wyparła się 
®}®hie, i już w tej roli teraz utrzymać się mu- 
|dała na zawsze. A było to jej coraz ciężej; wi- 
ijfa ła , że w panu Sulimskim powstało zwątpienie, 

k re  już teraz zbijać jej się należało.
| > Cóż to za fatalnośc nad nimi zawisła! Je-
L nem uczuciem, taką sympatją wiedzeni, oboje 

eJść się me mogli w życiu, aż dopiero wten- 
kiedy było za ptźno!

^ Pani Sulimska widząc Rozmaiję rozrzewnio-
, ściskającą dziecinę, szczęśliwa z jej miłego

duszenia, rz e k ła :
— Bądź pani chrzestną matką naszej dzie-

ciuy, to mam życzenie, którego wjmówić nie 
śmiać im. Mówią, że dzieci do chrzestnych rodzi­
ców bywają podobne, o, gdyby naoza dziecina 
część pani przymiotów mogła posiadać 1

Rozmarja wróciwszy do domu, złamana była 
tyloma walkami i wrażeniami, lecz udała się za­
raz do kaplicy, jak już nazywano pokój niebo­
szczyka pana, i tam modląc się gorąco, dzięko­
wała Bogu, że nie uległa tak wielkiej pokusie, 
nie zrujnowała szczęścia tych dwojga ludzi, lecz 
jak owa Parka z salonu poznańskiego snuć im 
chciała pasmo dni najszczęśliwszych, choćby 
przędzą własnego życia.

Sylwia, badając Rozmarję z miłością, wi­
działa wielką w niej zmianę, jak  stała się p ra­
wie milczącą, jakąś rzewną, mianowicie widząc 
małe dzieci. Rozmarja oddawała się teraz więcej 
jeszcze pobrym uczynkom, leczeniu chorycŁ a 
w końcu dla poznania kraju poczęły z Sylwią 
zwidzać bliższe i dalsze strony Wołynia i Podola.

IX.
Włodzimierz prawie ciągle siedział teraz na 

wsi. O statnnm i laty przebywając więcej czasu w 
Poznaniu, trochę zaniedbał dom i gospodarstwo. 
W zitł się więc, i to z jakąś niezwykłą ochotą 
do upiękniania ogrodu, zdobił pokoje w różne 
nabytki sztuki, klore nagromadził w podróżach — 
dość, że czas schodził mu szybko, pomimo że 
myśl tęskna gdzieś daleko na wschód odlatywała.

Pew nego razu przyniesiono mu z poczty nie­
znaną ręką pisany list, który go mocno zajął. 
Począł czytac, a twarz, gdyby pod promieniem 
słońca, rozjaśniła mu się cudownie.

List był od Sylwii.

„Szanowny Panie!
„Nie pisałam d o tąd , bo pisać nie lubię , a 

zwłaszcza czczych frazesów. Lecz od jakiegoś 
czasu zaszły u nas zmiany, o których warto 
donieść.

„Usposobienie pani Rozmarji zmieniło się 
zupełnie — czy na dobre, nie powiem panu, bo

sama odgadnąć nie mogę, — może pan to lepiej 
potrafisz gderanie. Robi ona na mnie dziś wrażenie 
osoby, którą silna gorączka nagle opuściła. 
Nie ma już w niej tej sprężystości mezkiej k tó ­
ra  jej taki odrębny charakter naznaczała, nie 
ma t«go motoru, który przewodniczył działaniom. 
Zrobiła się powolną, słodką n a w e t, że tak po­
wiem, apatyczną.

„Już nie ugania na wierzchowcu po całych 
dniach samotnie, co mnie w desperacki strach o 
nia nieraz wprowadzało, a najważniejsza kardy­
nalna zmiana zaszła ta, że niczego me szuka.

„Byłyśmy w Żytomierza; nie wiem, czy wi­
dział przechodniów, — nie spmrzała u a nikogo 
nawet. W teatrze to samo, publiczność nie ist­
niała dla niej w cale, ale też uw ażam , że jej 
także teraz nic żywo nie zajmuje. Patrzy na 
świat zimnemi oczyma, bo patrzeć m usi; dla 
przyjaźni może nie zamaiło uczucie , bo Kiedyś 
od niechcenia wymów ih : »Lzy Włodzimierz za­
pomniał o nas, że też nie pozdrowi słowem od
tak daw nat*.

„Już nie mam po tein ostatniem słęwie mc 
panu donieść, jak tylko przesłać moje życzliwe 
wyrazy. Syiwia*.

X.
Stary kamerdyner, który _ jeszcze był chło­

pięciem u rodziców pana Ilińskiego, dawnym o- 
byczajem układając ] achnąc zi Jonę sianko pod 
obrus do stołu na Wigilię Bożego N arodzenia, 
mruczał sobie coś ciągle niezadowolony, gdy mu 
młody lokaj podawał talerze. Ustawiał je  ciągle, 
obliczając, i mówił już głośno Jo siebie : „Tak 
być nie może nie do pary) ale kogo tu wyrzu­
cić? Obrazi się na mnie zaraz , skoro zwyczaj 
domu każe, aby domownicy zebrali sie na wie­
czerzę. Oj! źle będzie, ale ,aka na to rada? 
Może ktoś nie dopisze, albo Pan. Bóg kogo zja­
wi. Ale to ostatnie już nifl 5 ho któżby się trafił 
w taką porę? Oza* okropny! Tam leje jak z ce­
bra, a naprzem ian śniegiem .aiota. Powtóre za 
nieboszczyków, to prę î .ej tak się zdarzyło, że

krewniak jaki na święta przyjechał choćby i nie­
proszony. Ale teraz , to co innego, do młodej 
pani niktby nie śmiał tak się zapędzać*.

Biedak zastawił stół, już miano niezadługo 
wnosić w azę, a jemu koncept nie przychodził, 
jakby tu figlem zażyć i kogoś cofnąc. Chłopiec
niechętny pisarzowi szepce mu, aby go niby za­
pomniawszy, wcale do stołu nie zaprosić — po­
dobała się staremu ta m y śl, bo go sam także 
nie lubił, naraz krzyknął na ch łopaka:

— Cicho mi być — i nadstaw ił u ch a , jak 
stary strzelec, gdy w lesie strzały posłyszy, ba­
dając, z kturej strony głos niesie. A odgłos trąb­
ki rzeczywiście zbliżał się szybko, już tuż tuż 
trąbiono koło werandy.

— Wszelki duch Pana Boga chwali — po­
wiedział stary — gość je d z ie ! I  rzucił się do
dizwi z młodzieńczym jeszcze zapałem, bo mu
tak na rękę, że ktoś właśnie przybywał.

W przedpokoju już lokaj zdejmował futro 
przemokłe z dorodnego mężczyzny, który spo­
strzegłszy staruszka, podchodząc ku niemu z wiel­
ką dobrocią i uprzejmością pow iedział:

— Zapóźmłem się bardzo, może mi już nie 
wypada pokazać się wasze.! pani ?

— Nie znam pana: widzę, żeś pan z dale­
ka, ale powium, że nigdy może w życiu nie przy­
byłeś panie i nie przybądziesz w lepszą gdzie 
pórę, jak dziś do nas.

— Dopraway — a dla czego ?
— Bo mi brakowało jednej osoby do v igi- 

lijnego stołu, a tak będzie do pary.
Włodzimierz biorąc soLie za dobrą wróżbę 

taki prognostyk, w nadm iarze radości objąwszy 
szyję staruszka ręką, wcisnął mu coś w dłoń, 
mówiąc :

— Niechaj święte Twoje słowr będą, star­
cze, i wszedł do salonu.

Stary zaś pow iecział: „Aha ! terazem w do­
mu, widzę co się święci*, a roztworzywszt .»un, 
gdy mu błysnęło przed oczami parę sztuk złota, 
z loziaśnionem okiem powieJzi.a/:

— Widać pana po cholewach, daj mu tam 
Boże, nam pana trzeou.

A wszedłszy do jadalnej s a li , postawił n» 
stole srebrny serwis, kandelabry odm ienił, to i 
owo dla świetności dodał, a mruczał Ciągle: 
„Trzeba takiego wspaniałego gościa i przyjąć, i 
wystąpić także po pańsku-*

Rozmnrja rozmawiając z księdzem probosz­
czem, usłyszawszy już blisko trąbkę, myślała, że 
sztafeta z życzeniami od ojca. Gdy jednak nie 
oddawano listów, wyszła do drugiego salonu i 
tam  spotkała się z Włodzimierzem. Twaiz jej o- 
bl tła  się lekkim rumieńcem zdziwienia z takiej 
niespodzianki. On zaś ująwszy jej rękę, zapytał 
z czułością :

— Czy pani przyjmie pod swój gościnny 
dach podr żnego, zbłąkanego w tych stronach?

— Przyjemniej byłoby mi z pewnością przyj­
mować dawnego przyjaciele, przyjeżdżającego 
umyślnie, by złamać się z nami opłatkiem,

— Niech już pani, czy pierwszego, czy dru­
giego, tylko przyjmie łaskawie.

Sylwia uradowana woiegła z pospiechem  i 
podając ręce rz e k ła :

— Jaaiż pau dobry, żeby darniuj przyje­
chać! Jakże się bardzo cieszę, ie  pan? widzę u 
nas, na tym nieco pustyni Wołyniu.

Podano niebawem wieczerzę, przed którą 
Rozmaria podała Przybyłemu opłatek, z domowy­
mi złamawszy się jeszcze runo.

Podczas wieczerzy ten był pw>ważnie na­
strojony, gdyż wszyscy oficjaliści zasiedli do sto­
łu. Włodzimierz tak kierował rozmową, że każdy 
w niej jakiś wziął udział. Nie tak, jak to naj­
częściej bywa, gdy państwo między sobą się ba­
wią, a i tc rozmawiając po francusku, ofieiahści 
niby n« wspólną ze proszeń, ucztę, biorą iylko w 
niej udżifił czysto dekoracyjny.

(D. ni)



kiego na czem zna się i nie zna; tea tr jes t pod 
szczególną jej opieką. Teraz naprzykład kazała 
zaangażować p. Myszugę, który od czasu śpiewu 
moskiewskiego w klubie zyskał jej zupełną ła ­
skę, za 10.000 rs. rocznie. Suma to, jaka teatr 
rujnować musi, zwłaszcza, że mu cofnięto sub­
wencję. Niedołężny zaś Gudowski nie umie przy 
tych ekscesach wszystkich znaleźć dostatecznej 
siły oporu, i oszczędza na innych więcej zasłu­
żonych artystach, nie mówiąc już o całem nie- 
zdolnem i niedołężnem prowadzeniu tak pod wzglę­
dem artystycznym  jak i administracyjnym teatru.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 1. sierpnia.

(Zapowiedź konferencyj ministrów anstrjackich i 
węgierskich w Wiedniu w pierwszej połowie 
września. — Oświadczenie biskupa Stroasmay- 
era, że złoży wizytę banowi Chorwacji. P iel­
grzymka do Welehradu. —- Po wojnie celnej — 
unia celna. Podróż p. B ratiana tńa Budapeszt- 
Wiedeń do MarienLadu i wysnuwane ztąd wnio­
ski. Poprawka Fest. Lloyda. — Burzliwe roz­
prawy w francuzkiej Izbie deputowanych nad 12- 
milionowym kredytem na Madagaskar. Mowa dep 
Clemenceau przeciwko Perry emu. Zamieszanie w 
Izbie. Oświadczenie prezesa gabinetu Brissona.

— Prasa rosyjska o ukrainofllstwie).

Prezydent ministrów węgierskich, p. Tisza, 
udaje się,” wedle komunikatu Fdlit. Corresp., w po­
łowie sierpnia ponownie do Ostendy, gdzie za­
bawi trzy tygodnie. Bezpośrednio po jego powro­
cie rozpoczną się w e  W i e d n i u  eo roku o tym 
czasie odbywające się k o n f e r e n c j e  r u i n i -  
s t e r j a l n e .  Ze względu na nastąpić mający 
przedtem zjazd hr. Kalnokyego z ks. Bismarkiem, 
narady te będą miały rozstrzygające znaczenie, 
ułożonym bowiem na nich zostanie nietylko pro­
gram  prac parlamentarnych i przedłożenia dla 
delegacyj, ale także główne zarysy ugody finan­
sowej. Na konferencje wiedeńskie przybędą ze 
strony węgierskiej oprócz p. Tiszy także m ini­
strowie hr. Szapary i hr. Szechenyi.

Wiadomość, że b i s k u p  S t r o s s m a y e r  
zamierza złożyć w i z y t ę  b a n o w i  C h o r w a ­
c j i ,  hr. Khueu-Hedervary'emu, potwierdza się. 
Ks. biskup oświadczył, że odwidzi bana w poło­
wie sierpnia, dodając, że pragnął to już dawniej 
uczynić. Gdy mu tylko zdrowie pozwoli, zamyśla 
udać się do W elehradu, jak to zapowiedział w 
liście pasterskim. Atoli o gromadnej pielgrzymce 
z Chorwacji i Sławonii, na której czele stałby 
biskup, nie może już być więcej mowy.

Podczas gdy do niedawna cała Europa roz­
brzmiewała hasłami wojennemi na arenie polity­
ki celnej — zeszła dyskusja w tej materji obe­
cnie na inne zgoła tory, więcej idyliczne, mniej 
bądź cobądź nieprzyjazne. Od Berlina — bo już 
to ztam tąd zawsze musi wyjść wszelka inicjaty­
wa — aż do Bukaresztu mówi dziś wszystko o 
u n i i  c e l n e j ,  choć, co prawda, w sposób nie­
co humorystyczny. Tak np. łączą z temi plana­
mi zamierzoną podróż prezydenta ministrów ru­
muńskich, p. Bratianu, do Marienbadu. Bezwąt- 
pienia wstąpi p. Bratianu do Budapesztu i Wie­
dnia, przejeżdżając przez stolicę Węgier i Au- 
strji, nie omieszka też przy tej sposobności ze­
tknąć się z kierownikami polityki austro-węgier- 
skiej, poruszy — być może — nawet motywa 
handłowo-polityczne — me należy jednak mimo 
to wyciągać z tej okazji wniosków za daleko idą­
cych.

„Bądź co bądź — powiada, omawiając tę 
sprawę tester Lloyd — mylonoby się bardzo w 
Bukareszcie, gdyby uregulowanie stosunku Ru­
munii do Austro-W ęgier łączyć chciano z pro­
jektowaną unią celną dwu mocarstw środkowo 
europejskich. Związek eelno-polityczny Austro- 
W ęgier z Niemcami jest sprawą, która w naj­
lepszym razie zakończoną być może w czasach 
późniejszych (? — Red. G. N.), podczas gdy po­
rozumienie Austro-W ęgier z Rumunią na podsta­
wie zwykłego traktatu jest sprawą bezpośrednie­
go i praktycznego znaczenia."

I z b a  f r a n c u s k a  była znowu onegdaj 
widownią b a r d z o  p r z y k r e g o  z a j ś c i a .  
Rozprawy toczyły się nad kredytem madagaskar- 
skim przy licznym udziale posłów i przepełnio­
nych galerjach.

Wszedł nasamprzód na trybunę Clemenceau, 
aby w długiej mowie zaatakować nietylko Fer-

ry’egozajego  wywody w sprawach polityki kolo­
nialnej, ale także i obecny gabinet. Z początku 
słuchano go dosyć spokojnie i nie przeszkadzano 
zgoła. Jedynie lewica skrajna darzyła swego 
swego członka oklaskami. Dopiero, gdy ataki 
jego i zarzuty, czynione przeciwnikom, stawały 
się ostrzejszemi, począł się rodzić zwolna niepo­
kój w Jzbe, aż wreszcie przyszło do takich scen, 
wybuchów namiętności, hałasów i wyzywań oso­
bistych, jaitich nie było od czasu upadku Fer- 
ry’ego.

— Polityka kolonialna Ferryego — mówił 
Clemenceau — nie da się niczem usprawiedli­
wić. Powiedziano, że ona była koniecznością — 
nie, ona niczem innem nie była, jak tylko teo- 
rją akademicką. Co w pewnych warunkach jest 
dobrem, w zmienionych przynieść może zgubę. 
Gdzie dowód, że Francja potrzebuje od r. 1885. 
szukać nowych kolonij ? Mogą one tylko ruinę na 
nas sprowadzić.

Clemenceau wskazuje następnie na rozmaite 
objawy ze strony kraju, zwrócone przeciwko po­
lityce Ferryego, a krytykując postępowanie więk­
szości i przypominając pewne kroki jej przewódz- 
eów, które poczynili u Ferry’ego, woła:

— To było szaleństwo!
Już przedtem dały się zauważyć w centrum 

(oportuniści — gambettyści) niepokoje i rozdra­
żnienie, podczas gdy skrajna lewica i prawica o- 
klaskiwały mówcę. Słowo „szaleństwo" przepeł­
niło jednak miarę cierpliwości przeciwników, i 
dało sygnał do gwałtownych scen. Nasamprzód 
Fefry zerwał się ze swego siedzenia i zawołał, 
zwracając się ku Clemenceau :

— Tak, szaleństwo, ale z pańskiej s tro n y !
Centrum na to wybucha oklaskami, jeszcze

się jednak te nie uciszyły, gdy skoczył Cassa- 
gnae, jak opętany, i całą siłą potężnych swoich 
piersi krzyknął do Ferry’eg o :

— Milcz pan! Tego już za wiale! To bez­
wstyd!...

Teraz rozpoczął się hałas na dobre. Sto ja ­
kich głosów domaga się przywołania Cassagnaca 
do porządku. Krzyki trwają kilka minut. Wszy­
scy posłowie pozrywali się z krzeseł, przyskaku- 
jąc do siebie co chwilę z zaperzonemi obliczami 
i zaciśniętemi pięściami. Deputowanych Langlois’a 
i Clovis Hugues’a musieli przyjaciele przychwy­
cić, aby się z sobą nie pobili. Dzwonek piezy- 
denta pracuje tymczasem bez przerwy, ale zg®ła 
bezskutecznie.

Rozsądniejszym członkom Izby udaje" się 
wreszcie perswazją przywrócić jaki taki spokój. 
Prezydent udziela Cassagnacowi naganę, puczem 
Clemenceau, który przez cały czas zachował po­
dziwu godny spokoj i zimną krew, mówi d a le j:

— Zanim opuszczę trybunę, muszę odeprzeć 
legendę, którą chciano wymyśleć z okazji upadku 
Ferry’ego. W poszczególnych grupach deputowa­
nych toczyła się dyskusja tylko nad tem, czy Fer- 
ry upaść ma przed uchwaleniem kredytu 50-mi- 
lionowego, czy potem. Co do upadku samego pa­
nowało zupełne porozumienie. Zaprzeczy mi kto 
może? Nie ze skrajnej lewicy wyszedł też wnio­
sek oddania Ferry’ego w stan oskarżenia.

Na te słowa dały się słyszeć ironiczne okrzy­
ki w centrum, poozem Clemenceau mówi dalej 
wzburzony:

— Ten, co podniósł to oskarżenie, jest mę­
żem, który był w ogniu i którego uchwalono po­
chować kosztem narodu. Mąż ten zapytał: „Czyż 
m e znajdzie się nikt, ktoby oddał F erry’ego w 
stan  oskarżenia za tyle upokorzeń i nieszczęść, 
jakie spadły na Francję?" Chciałbym widzieć, 
czy p. Ferry będzie miał odwagę wziąć udział 
w pogrzebie adm irała Courbeta!...

Wśród ogromnej wrzawy i oklasków oświad­
cza w końcu Clemenceau, że uia zaufanie do 
obecnego rządu, ale chciałby wiedzieć, czy to 
jest rząd Brissona, czy Ferry ego.

Izba nagle się ucisza, oczy wszystkich zwra­
cają się na prezesa ministrów, który też pow­
stawszy z miejsca, odzywa się w te słowa:

— Prosiłem już Izbę, aby się nie zajmowała 
tem, co już m inęło , bo to nie przynosi nam ża­
dnego pożytku. Odwołuję się do wszystkich grup 
republikańskich w imię jedności. Nie chcę w to 
uwierzyć, aby ta jedność była iluzją.. Rząd do­
maga się 12-milionowego kredytu na Madaga­
skar. Aby usprawiedliwić to żądanie, nie potrzeba 
tu przywodzić żadnych teoryj o polityce kolo­
nialnej. Należy tylko zrozum ieć, gdzie jest in te­
res Francji.

„Rząd nie jest ani za porzuceniem dotych­

czas nabytych kolonij, ani za nowemi zdobycza­
mi — chce jedynie utrzymać to, co już Francja 
posiada, i urządzić tak, aby kolonie kosztowały 
jaknajm niej, a niosły dochodu — jak najwięcej”. 
Rząd zastanowi się szczegółowo nad tą sprawą i 
przedłoży wnioski odnośne nowej Izbie. Obecnie 
jednak proszę imieniem rządu o zakończenie dy­
skusji nad tym przedmiotem, która wywołać mo­
że nowe zajścia."

Mowę Brissona przyjęto przeciągłemi ze 
wszech stron oklaskami, poczem Izba uchwaliła 
żądany kredyt 291 głosami przeciw 142.

Z powodu artykułu pisarza rosyjskiego Py- 
pina o ukrainofilach podniosła się szeroka dy­
skusja w prasie rosyjskiej, wypływająca z nie­
chęci uznania ukrainofilstwa w tej nawet formie 
co p. Pypin, to jest jako prowincjonalizmu ro­
syjskiego. Kijewlanin występował naturalnie naj­
namiętniej (bo jest po to). Ustęp końcowy jego 
wywodów w kilku artykułach zacytujemy jako 
wyborną ilustrację, czego spodziewać się mogą 
naiwni, marzący jeszcze o jakiem ś duchowem 
pobratymstwie z Wielkorosją.

„Tutaj, mówi organ urzędowy południowo- 
zachodnich prowincyj, działalność ukrainofilów 
nie jest zbyt rozległą, ale bardzo pomysłową 
w propagowaniu dwóch celów, odrywania mło­
dzieży od zajęć poważniejszych i rozbudzania 
wśród tejże młodzieży ducha gorączkowego i chlu­
bienia się grubiańskiem postępowaniem. Urządza 
się jakieś przedstawienie amatorskie albo koncert 
ukrainofilski, całe dziesiątki studentów i studen­
tek miesiącami opuszczają wykłady, dla prób i 
repetycji. Ukazywanie się na owych przedstawie­
niach, w kostiumach ludowych i dziegciem wy- 
smarowanem obuwiu i t. d. należy do dobrego 
szyku, również jak szalone okrzyki i domaganie 
się powtórzeń. Nie raz już była mowa o tych 
niefortunnych wybrykach, nie więcej pomoże no­
wa o nich wzmianka. Trudno przecież zamilczeć, 
że chociaż fakta te, same w sobie są nic niezna- 
czącemi drobnostkami, en masse nader zgubnie 
działają, rozrzucając w młodzieży instynkta cha- 
chołskie (sic/), zmuszając ją  do fałszywego cheł­
pienia się, że zachwyca się tem, czem na serjo 
zachwycać się trudno, gdyż utwory ukrainofilskie 
są prawie wszystkie liche i niezdarne, a zachwy­
canie się niemi, jest niewątpliwie objawem arcy- 
sztucznym."

W końcu Kijewlanin dochodzi do takiego 
wniosku:

„Z jednej strony, ukrainofilstwo okazuje się 
jako dążność, blisko pokrewniona z dążnościami 
antipaństwow em i; z drugiej, daje ono możność 
wszystkim niemożliwym zerom społecznym, od­
grywania roli „męczenników za miłość ojczyzny11 
i pod tą pokrywką, zyskiwania popularności w ko­
łach łatwowiernej młodzieży."

Warszawskiemu Dniewnikowi i to ocenienie 
działalności ukrainofilów wydaje się za delika- 
tnem, ze swej strony dodaje jeszcze taką u- 
wagę zmierzającą wprost do ce lu :

„Uznając solidarność w utworach naszych 
kijowskich i halickich ukrainfilów, u trudno za­
przeczyć istnieniu tej solidarności, okaże się, iż 
treść ich dążeń — przypomina działanie Maze­
py — no, a ten sposób działania, jest nietylko 
blisko" ale bardzo, nadzwyczaj blisko pokrewnio- 
nym ze zdradą!"
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K ro ia  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów d, 1. sierpnia.

*  Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny przy zmiennym 
stanie nieba i wietrze północno-zachodnim. Śre­
dnia temperatura dnia była 1 3 , najwyższa 
19,", najniższa dziś z rana 9,° V.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe d. 1. sierpnia: Przy wietrze przewa­
żnie zachodnim i średniej temperaturze sierpnia 
(16, u6 O.), niebo przeważnie czyste, wilgoć powie­
trza się zmniejsza, pogodnie.

* Arcykaiążę Albrecht przejechał wczoraj 
przez Lwów, udając się do Czerniowiec.

* P. dr. J. OchorOwiCZ wyjechał wczoraj z W ar­
szawy, udając się do Antwerpii, a następnie na 
dłuższy czas do Paryża.

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Aleksandra Gustawa Loewla, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Bylicach, a S ta­
nisława Martusiewicza w Rzędzianowicach.

* Na miejscu stracenia ś. p. Teofila w  i ś i o w-
s k i e g o  zebrała się wczoraj, jako w rocznicę 
śmierci spora liczba osób, gdzie przed krzyżem 
rzęsiście iluminowanym, odśpiewano pieśni pa- 
trjotyczne.

* Umundurowanie urzędników kolejowych, z po­
wodu rozporządzenia, aby urzędnicy kolejowi peł­
nili swe funcje służbowe w mundurach, rozpoczęła 
się silna agitacja przedsiębiorczycn Niemców o 
otizymanie tej dostawy. Nasi krawcy wprawdzie 
nie zasypiają tej sprawy, ale nie dość zdaje się 
energicznie do niej biorą. Wczoraj byli pp. Miku- 
liński i Platowski z prośbą u p. dyrektora Śiad- 
kowskiego o poparcie w otrzymaniu tego przedsię­
biorstwa i p. Śladkowski, jak  zawsze, tak i tym 
razem, okazał się dla sprawy życzliwym i oświad­
czył, że usilnem będzie jego staraniem, by dosta­
wę mundurów otrzymali krajowcy — nie wiadomo 
nam jednak, aby poczyniono jakie w tej sprawie 
kroki u br. Czedika, prezydenta dyrekcji kolei 
skarbowych.

Energiczne tylko a wspólne i łączne działa­
nie może sprawić, żeby i ta  dostawa nie wymknę­
ła się do Wiednia — zdaniem więc naszem, po- 
winmby krawcy zawiązać w tym celu spółkę i 
razem o wspomniane przedsiębiorstwo się ubiegać.

* Przeciw próżniactwu i włóczęgostwu. Od d.
27. lipca poczęły obowiązywać dwie ustawy, a to : 
jedna zmieniająca niektóre paragrafy kodeksu kar­
nego i dawnej ustawy o włóczęgostwie, i druga o 
zakładaniu domów przymusowej pracy i poprawy. 
Pierwsza stanowi, że kto bez zajęcia i pracy, bę­
dąc do niej zdolnym, błąka się i nie może wyka­
zać się z posiadania środków utrzymania, lub że 
uczciwie o ich zarobienie się stara, ten ma być 
jako włóczęga karany aresztem od 1. do 3 mie­
sięcy. Ustawa ta  przyznaje zarazem gminom pra­
wo osobę taką zmusić do pracy, tj. dać jej zaję­
cie za wynagrodzeniem lub wyżywieniem, a jeśli­
by wzbraniała się przyjąć pracę, sąd ukarze ją 
aresztem od 8 dni do 1 miesiąca. Wspomniana u- 
stawa przyznaje dalej sądom możność orzeczenia: 
oddania przytrzymanego do zakładu przymusowego 
pracy. Celem ustawy jest usunięcie próżniactwa i 
dlatego też oznacza ona karę aresztu od dni 8 do 
3 miesięcy na tych, którzy na publicznych miej­
scach, od domu do domu żebrzą, albo z p r ó ­
ż n i a c t w a  (a więc nie kaleki) odwołują się do 
publicznej dobroczynności, jako też na tych, któ­
rzy niedoroslych do żebractwa nakłaniają lub wy­
syłają.

Druga ustawa postanawia, że stosownie do 
wymogów publicznego bezpieczeństwa mają byc w 
pojedynczych Krajach zakładane domy pracy przy­
musowej. Starania o te zakłady porncza usta­
wa krajom. Sejmy postanowić mają, czy takie 
domy przymusowej pracy i poprawy zakładane być 
mają przez powiaty i gminy. Do założenia ich — 
mówi ustawa — państwo przyłoży się stosownie 
do potrzeby odpowiednim zasiłkiem.

Spodziewać się zależy, że obie te  ustawy, 
pierwsza, jeśli będzie należycie przestrzeganą, 
druga, jeśli jej wykonanie wprowadzą ustawodaw­
stwa krajowe — niemało przyczynią się dla do­
bra publicznego.

* W sprawie wycieczki do Budapesztu ukaże
się niebawem odezwa do publiczności, zachęcająca 
do licznego udziału ; zapisywać będzie się można 
do 20. sierpnia u prezydenta miasia Lwowa i 
Krakowa. Wiceprezydent tutejszy p. Mochnacki 
Edmund, zawiadomił już urzędownie prezydenta 
Budapesztu p. Gerloczy’ego o wycieczce Rady 
miejskiej na wystawę węgierską.

* lak wydalają Z Prus? Gaz, Toruń, zamie­
szcza korespondencję z Wielkiego Leńcka w pow. 
nidborskim na Mazurach :

„Prawie eodziennie wyprowadzają tu teraz 
żandarmi biednych Polaków za granicę w ręce 
władzy rosyjskiej. Było tu n naszego proboszcza 
2 parobków z Polski; tych żandarm za granicę 
wyprowadził, również i wyrobnika Bogackiego ze 
wsi tutejszej. We wsi Bełku pod Lidzbarkiem 
zajechali żandarmi do ludzi na pole, wzięli od ro­
boty dwóch chłopów, związali (?!) icli, żeby na 
komorę odstawić. Kobiety pouciekały i pokryły 
się, ale je znaleziono i także odprowadzono na 
komorę rosyjską. Z Zielenią wzięto i wytrans- 
portowano Pawłowskiego i żonę jego także, a ta 
jest tu z Prus rodem. Powiadają tutaj Indzie, że 
Pawłowski ma tu kawał gruntu i dom, a gdy 
teraz od wszystkiego wzięty, ma rząd własność 
jego sprzedać (?), koszta odciągnąć, resztę zaś P a­
włowskiemu wypłacić. Z Rybną podobno 10 ro­
dzin, mężów, żony i dzieci, wyprowadzuno za gra­

nicę. Co ci ludzie zawinili, nikt tu nie wi®> 
każdy w głowę zachodzi, po co porządnych ludsl 
wydalać, gdy rąk do roboty brak tn wszędzie'- 
Niemcy mi powiadali, że dla tego ludzi z Polski 
wydalają, iż dzieci swoich do szkoły w pruski® 
kraju posyłać nie chcieli".

Jeżeli to prawda, iż kompentent ów donosi 
że żandarmi wiążą ludzi i jak  zbrodniarzy trans­
portują — to zaiste cóż to za okropne naduźy* 
cie ! Przypominają się ludy dzikie i czasy bar 
barzyńskie.

* Lwowski komitet, mający się zająć losem WS 
dalonych z Prus rodaków naszych, zaprosił dw 
współudziału następujących panów : Sladkowskieg*1- 
Kłosowskiego, Słonińskiego, Torosiewicza, Szczep* 
nowskiego, Simona, Mikolasza, Kiselkę i BaczeW' 
skiego.

A rtur hr. Potocki nadesłał na cele k o m ite tu  
60 zł.

* Fe8tyny i wycieczki. Prócz zabawy ogrodo­
wej Stowarzyszenia „Skała", o której wczoraj do­
nosiliśmy, jest zapowiedziana na jntro także wy­
cieczka „Gwiazdy" do laska na Pasiekach. Zapro 
szenia otrzymać można w biurze Stowarzyszenia.

* Komu Się sprzykrzy ? Wiadomo, jak dalece 
Czesi od chwili odzyskania praw autonomicznych 
pracują nad odzyskaniem tego, co wieki niewoli 
zatarły. Rada przedmieścia pragskiego zażądał* 
od pragskiego Towarzystwa wyrobów żelaznych, 
aby takowe wszelkie rachunki i korespondencje 
przesyłało w języku czeskim. Zarząd fabryki od­
powiedział, że manipulacja odbywa się w fabryce 
po niemiecku, zatem uwzględnić żądania nie moi® 
i tylko gotów przesyłać przekłady czeskie rachun­
ków. Rada gininua odpowiedziała na to, że W 
takim razie potrzeby swe zaspakajać będzie na 
przyszłość w innym zakładzie.

* Kapelusze Z... papieru, w  handlu ukazały sie 
kapelusze amerykańskie, wytłaczane z masy pa­
pierowej. Kapelusze z tego materjału odznaczają 
się taniością i wrażliwością na wilgoć.

* Na kolejach warszawskich sprzedają broszur­
kę, zachwalającą małżeństwa, zawierane przez po­
średnictwo kantorów. Na końcu dodaną jest lista 
szczęśliwych stadeł, skojarzonych przez ajencję 
Charles w Hamburgu, na której figurują nazwiska 
i rodzin polskich...

* Oszustwo. Przy Wieliczce, w Klaśnie, istnie­
je fabryka z protokółowaną firmą: „Matzner & Jo- 
aephstahl, fauryka likierów, rumu, destylarnia spi­
rytusu i fabryka octu", asekurowana w tutejszem 
Towarzystwie ubezpieczeń od ognia na 100.000 zł- 
Do spółki w tej fabryce należą: Wolf Matzner 
ojciec, i Josephsthai, zięć Matznera — a pomo­
cnikiem ich w interesie całym był Izydor Matzner, 
lat 26 liczący, syn Wolfa Matznera, a szwagier 
Josephsthala. Każdy ze wspólników, jak  pisze Czas, 
miał prawo oddzielnego podpisywania weksli, beż 
znoszenia się z wspólnikami, korzystał też z tej’ 
okoliczności podstępnie młody Izydor Matzner, fał­
szując weksle i zamieniając je  w ostatnich dniach 
gwałtownie na gotówkę, miał zaś po temu bardzo 
sprzyjające okoliczności, gdyż firma używała dotąd 
dobrego imienia, a on zastępował ją  na zewnątrz, 
zawierał układy i inkasował pieniądze na rzecz 
firmy. Przemyślny Izydor Matzner, który tak był 
potrzebnym przemysłowi, iż nawet mimo 26 lat, 
nie uważano za potrzebne pociągnąć go do służby 
wojskowej, sfałszował kilka weksli, bardzo zręcz­
nie podpisując także tutejszych znanych i powa­
żnych kupców obywateli, a na zagaazie sfałszo­
wanych weksli naraził na szkody krakowskie in­
stytucje finansowe. Jak  daleko plan jego sięgał, 
niewiadomo, lecz zupełnemu jego ziszczeniu prze­
szkodził dyrektor kasy oszczędności, który wcze­
śnie poznał się na delikatnych a tak sprytnie pro­
wadzonych interesach Matznera i dlatego też ka­
sa oszczędności obronną z tej gry Matznera Izy­
dora wyszła ręką. Niestety Izydor Matzner ulo­
tnił się w samą porę, chociaż komisarz policji p. 
Ju ttn e r nie zaniedbał wszelkich środków ostrożno­
ści, a uciekający mógł uwieźć z sobą najwyżej 
20.000 zł. Izydor Matzner znanym był z lekko­
myślnego życia i grał grubo w karty. We czwar­
tek też aresztowano i odstawiono do sądu wspól­
ników firmy Matznera ojca i Josephsthala. Bliż­
szych szczegółów podawać nie możemy ze wzglę­
du na toczące się obecnie śledztwo.

* Dyrekcja seminarjum naucz, żeńskiego we
Lwowie ogłasza, iż n* rok szkolny bieżący do 
klasy I. przyjętych będzie tylko 40 uczennic, do 
klas zaś innych tylko te kandydatki, które już 
uczęszczały do seminarjum i były uznane za przy­
sposobione do tych klas, przeto przyjęcie do se-

B E L W E D E R C Z Y K

KAROL PASZKIEWICZ.
Wspomnienie pośmiertne 

skreślił
D r .  J .  L I  K  I S Z E W  S k l .

(Ciąg dalszy.)
Po wyleczeniu się w W arszawie z ran, nasz 

Belwederczyk natychmiast zgłosił się do służby. 
Przedewszystkiem za bitwę grochowską został 
ozdobiony krzyżem „rirtu ti m ilitari" , a potem 
przydzielony w stolicy do 4 pułku ułanów. W koń­
cu odkomenderowany w stopniu kapitana na pro­
wincję do 7 pułku jazdy litewsko-ruskiej, pozo­
sta ł na tem stanowisku aż do nieszczęsnego koń­
ca kam panii, kiedy 21.000 armia pod dowództwem 
naczelnem jen . Rybińskiego przekroczyła granicę 
pruską i dobrowolnie broń złożyła. Już przedtem, 
bo d. 15. września rząd narodowy wydał „odezwę 
do ludów", w którą każdy po wpisaniu swego 
nazwiska się zaopatrzył.*) Oprócz tego Karol 
Paszkiewicz otrzymał dymisję od naczelnego wo­
dza z posunięciem na stopień majora. Opnścił 
kraj rodzinny wraz z bratem  Stefanem ; starszy

*) Oryginał tej odezwy oglądaliśmy u ś. p. 
Karoła Lewa, połowa arkusza jes t zadrukowana 
po polsku, prawa po francusku. Przy nazwiskach 
Lelewela i Szanieckiego, dodane po francuska: 
nauce de la D ietel Odezwa brzmi jak  następuje:

„Nr. 30. Bacząc na położenie rewolucyjnych 
obywateli Polski, enotą i poświęceniem w sprawie 
wolności i ojczyzny narażonych na nieubłaganą 
nienawiść nieprzyjaciół imienia polskiego i niepod­
ległości, postanowiliśmy odezwać się do nczucia 
ludów, przyjaciół powszechnej wolności, aby: Oby­
watela K areła Czesława Paszkiewicza sercem bra- 
terskiem przyjąć chciały. Poświęcił on wszystko, 
eo miał drogiego w ojczyźnie, wielkim celom postę­
pującej ludzkości; opieka jego do ludów należy. 
W Zakroczynie d. 15. września 1831. Hiemojewski 
Lelewel Joahim , poseł; Władysław Ostrowski, Sza', 
niecki poseł; Antoni hr. Ostrowski senator, woje­
woda, jener., były dowódca gwardji narodowej."

Józef poległ śmiercią walecznych pod Wielkiem 
Dębem, jako oficer 8. pułku piechoty.

Ktokolwiek z nas chce posiąść naukę a mą­
drość na całe życie, powinien zbadać do gruntu, 
i przetrawić dzieje powstania listopadowego. 
Wszystkie przywary i cnoty, wady i zalety na­
szego charakteru narodowego wystąpiły tam na 
jaw, starły się ze sobą, pasowały się czas jakiś, 
aż w końcu zwyciężyły nierząd, niesforność i brak 
wiary w siebie, i rzuciły cały kraj na sroższą 
niedolę, a przeszło 50.000 wygnańców, istny 
kwiat narodu, na pastwę powolnego konania na 
obczyźnie.

II .
Na tutactwie.

Z upadkiem powstania skończyła się i dzia­
łalność publiczna naszego belwederczyka. P rze­
szedłszy granicę pod Brodnicą d. 5. października, 
sprzedał konie, broń, rzeczy i nie zatrzymując 
się nigdzie, pospieszał ku Zachodowi. Na jednym 
z wypoczynków, w Frankfurcie nad Odrą, zdarza 
mu się fatalny przypadek. Gubi wszystkii pie­
niądze. Na szczęście spotyka się ze znajomym 
oficerem, Bernatowiczem, który sam posiadając 
tylko 300 talarów, oddaje połowę braciom Paszkie­
wiczom, aby mogli wrócić w Poznańskie dla u- 
zyskania odpowiednich funduszów na daleką dro­
gę. Przybjwają do Arsena Kwileckiego, który 
ich przedewszystkiem najgościnniej podejmuje, a 
potem w znaczne z&opatruje pieniądze. Niezwło­
cznie też udają się w podróż, i przoz Drezno, 
F rankfurt nad Menem, przybywają do Francji. 
Karol zatrzym ał się i osiedlił na skraju, w S tras­
burgu. Rozczarowany jałowością gwej dotychcza­
sowej działalności tak politycznej jak wojskowej, 
postanowił sobie nie należeć na emigracji do 
żadnego towarzystwa ani związku, któreby miały 
charakter polityczny, czego też święcie dotrzymał. 
Natomiast zaciągnął się do stowarzyszenia wol- 
nom ularzy, któremu aż do śmierci wierny po­
został.

Rozpatrzywszy się w Sztrasburgu, wyszukał 
sobie niebawem zatrudnienie i wziął się do cięż­

kiej pracy, aż w końcu zdobył sobie sumienno­
ścią i wzorowem postępowaniem posadę urzędni­
ka przy magazynach kolei żelaznej. Służbą za­
jęty, prowadził cichy żywot kawalera w małem 
kółku znajomych aż do r. 1846. Przekroczywszy 
czterdziestkę i mając już tego rodzaju stanowi­
sko, że utrzymanie żony uważał za zapewnione, 
zatęsknił za ogniskiem rodzinnem i wszedł w 
związki małżeńskie z Henryką... sierotą po pro­
fesorze uniwersytetu we W iedniu , wychowaną 
przez dalszą familię we Francji. Z pochodzenia 
Niemka, duchem Francuska, ukwchała całą duszą 
Polaka-em igranta, o wiele starszego wiekiem od 
niej i wbrew woli swej rodziny, która niemogąc 
przeszkodzić temu związkowi, od niej się całkiem 
usunęła.

Tem ożenieniem wygrał Paszkiewicz na lo- 
terji życia los wielki. Pani Henryka bowiem by­
ła to kobieta rzetelnie i gruntownie wykształco­
na, wzniosłego charakteru, wyposażona z natury 
niewyczerpanemi skarbami serca, któremi darzy­
ła swego małżonka przez cały ciąg żywota swe­
go. Nie zaniknęła się przecież egoistycznie w 
ciasnem kółku rodzinnem. Przez męża pokocha­
ła  i jego ziomków, kraj, język) literaturę, sło­
wem, wszystko, co polskie — i o dziwo! pod 
tchnieniem ożywczem jednej niewiasty, powstaje 
na obczyźnie, dalekiej od brzegów Wisły — ser­
deczny, szczery dom p o lsk i! Mimowoli, a raczej 
przez kontrast nasuwa się na myśl nie jeden 
dom w ojczyźnie naszej zeudzoziemezały, który 
zatruwa swym kosmopolityzmem naokoło całe o- 
toczenie ro d z in n e! Odtąd płynęło wygnańcowi 
spokojne, błogie życie przez długi szereg lat, 
podzielone pomiędzy obowiązkiem służbowym a 
szczęściem dom owem , którego nigdy żadna 
chmurka nieporozumienia nie zakłóciła.

Dopiero powstanie 1863 r. wyrwało starego 
weterana z cichego zakątku prywatnej działalno­
ści, na arenę publicznego życia. Już w lutym 
jako ajent komitetu naszego w P ary żu , podjął 
się w Sztrasburgu zadania, z którego jak  najsu­
mienniej się wywiązał, pośrednicząc w wysełce 
broni, amunicji, przyborów wojennych, korespon-

deneyj i ułatwiając przeprawę zdążającym na od­
głos powstania do kraju rodakom i ochotnikom 
francuskim. Na tem stanowisku pozostaje Pasz­
kiewicz aż do października. Wprawdzie na po­
czątku czerwca otrzymał nominację na dowódzcę 
szwadronu, lecz niebawem same wypadki ją  ska­
sowały *). Na następne wezwanie, aby objął do­
wództwo nad 8. oddziałem wołyńskim piechoty **), 
niezwłocznie się stawił, już naprzód kołysząc się 
tą błogą nadzieją, że niebawem rodzinne, od ty­
lu lat niewidziane powita strony. Bez namysłu 
porzucił trudem zdobytą posadę , spieniężył ru ­
chomości domowe i w towarzystwie wiernej mał­
żonki podążył do kraju. Znane s% koleje, jakie 
przechodziła formacja tego mistycznego korpusu 
ziem ruskich pod dowództwem jenerała Różyckie­
go. Nic dziwnego, że przybywszy do Lwowa, 
Paszkiewicz poprostu osiadł na lodzie, pozosta­
wał miesiące całe bezczynnie, w końcu za po­
rzucone w Sztrasburgu ognisko domowe, posadę,

*) Nominacja ta  brzmi: „Nr. 139 dnia 8. 
czerwca 1863 r. Naczelny dowódzca sil zbroj­
nych województwa Lubelskiego i ziem ruskich 
miannje majora Karola Paszkiewicza dowódzcą 
szwadronu kawalerji w oddziele obyw. Adama Wy- 
leżyńskiego. J. Wysocki*. (L. S.)

**) „Komitet polski w Paryżu. Nr. 428. P a­
ryż dnia 19. września 1863. Szanowny Panie! 
Ostatnia komnnikacja komisarza Rządu Narodo­
wego w Galicji, zawiera w sobie nominację dla 
Ciebie obywatelu na dowódzcę piechoty oddziału 
Wołyńskiego, korpusu ziem rnskich, wraz z we­
zwaniem do komitetu paryzkiego, aby ten udzielił 
funduszów potrzebnych na podróż do Galicji. Sto­
sując się do tego wezwania przesełamy nominację 
i prosimy zarazem, abyś zechciał nas zawiadomić, 
czy jesteś zdecydowany obywatelu, objąć propo­
nowane Ci dowództwo i wiele będziesz potrzebo­
wał pieniędzy na podróż. Co się tyczy obowiązku 
korespondenta komitetu paryzkiego w Sztrasburgu, 
to zechcesz nas natychmiast zawiadomić, kogo 
przedstawisz na swego zastępcę w razie, gdybyś 
miał wyjechać do Lwowa. Komitet nasz wejdzie 
w takim razie z nim w stosunki i przeszłe mu 
stosowne instrukcje. Zostaję z prawdziwym sza­
cunkiem; Ksawery Gałezowski, 2gi sekretarz 
komitetu".

stanowisko , otrzymał urlop nieograniczony *). 
Niechaj przecież nikt nie przypuszcza, ażeby kie­
dykolwiek tego żałował, co uczynił, albo miał 
żal do tych, którzy go zawiedli w nadziei prze­
lania... przeciwnie zaliczał pobyt w Galicji do 
najmilszych wspomnień.

I nie dziw ! Spotkał się tam bowiem po 
trzydziestu latach rozłąki z dawnymi towarzysza­
mi broni, którzy krom dawnego koleżeństwa ofia­
rowali mu obecnie przyjaźń serdeczną; wszedł 
nazad w społeczeństwo rodzime, oddechał powie- 
tizem ojczystem, za którem na tułactwie wciąż 
tęsknił. Pomiędzy tymi starymi weteranami nie 
było końca w opowiadaniach, wspomnieniach, 
roztrząsaniaeh krytyczno-historycznych, w czem 
szczególniej nasz Belwederczyk, odwykły od ta­
kiej biesiady duchowej na wygnaniu, uczestni­
czył całem sercem, a jako jeden z pierwszych 
związkowych odchylał przed słuchaczami niejedną 
tajemnicę, rozwiązywał niejedna zagadkę. Musiały 
zaś te opowiadania być nadei zajmujące, skoro 
pomiędzy innymi Ksawery G odebski, Kajetan 
Suffczyński, a osobliwie Pol W incenty nastawali 
na Paszkiewicza, aby koniecznie spisał pam ięt­
niki. Pol nawet podejmował się sam za opowia­
daniem Paszkiewicza spisywać i do druku podać

*) a) Nr. 17. Zaświadczenie. Świadczę niniej- 
szem, jako podpułkownik Karoi Nojwojaz Paszkie­
wicz na d. 2. września 1863. zamianowanym zo­
stał przez emnie na dowódzcę piechoty 8. oddzia­
łu wołyńskiego, korpusu ziem ruskich. Nominacja 
zaś posłaną była drogą organizacji narodowej do 
komitetu paryskiego. Dnia 22. listopada 1863.

Pułkownik J. Smoliński

Wierność niniejszej kopii zaświadczam: 
Zastępca naczelnego organizatora pułkownik Struś.

b) Urlop. Daje niniejszem urlop na czas nie­
ograniczony wojsk narodowych podpułkownikowi 
Paszkiewiczowi 1864. r. dnia 12. marca.

Pieczęć Rządu narodowego.

(C. d. n.)



oinarjuw na mocy egzaminu wstępnego je s t tylko J 
hpużliwem do klasy pierwszej. Ze zgłaszających: 
śę do zapisu będą zaś miały pierwszeństwo do 
Irzyjęcia te kandydatki, które przy najściślejszym | 
tgzaminie wstępnym okażą lepsze przysposobienie, j 
ft przy równym wyniku, które ukończyły wyższą 
klasę i wiekiem są starsze. Dyrekcja zwraca też 
OWagę i na to, że wedle obowiązujących przepi- 
“ów, kandydatki bez przysposobienia muzykalnego 
nie mogą być przyjęte, dlatego każda ze zgłasza­
jących się kandydatek musi umieć pewien zasób 
pieśni treści religijnej lnb innej. Wszystkie kan­
dydatki muszą przedłożyć świadectwo zdrowia. 
Wpisy do klas wszystkich seminarjum, kursu fre- 
blowtkięgo i szkoły wzorowej odbywać się będą 
dnia 29, 30 i 31 sierpnia, późniejsze zgłoszenia 
do zapisu do którejkolwiek klasy uwzględnione 
nie będą. Egzamina wstępne do klasy I. rozpo­
czną się dnia 1. września po odbytem o godzinie 
9-tej nabożeństwie w kaplicy zakładu; egzamina 
zaś poprawcze z pojedynczych przedmiotów odby­
wać się będą tylko 1. września przed południem. 
Kandydatki zgłaszające się do przyjęcia do klasy 
pierwszej seminarjum lub na kurs freblowski 
przy wpisie mają przedłożyć: a) metrykę urodze­
nia, że rok 15 ukończyły (na knrs freblowski rok 
16), b) świadectwo odbytych nauk, c) świadectwo 
zdrowia, d) zgłaszające się po przei wie odbytych 
nauk, świadectwo moralności, e) rodowód sporzą­
dzony w dwóch egzemplarzach, f) próbki własnych 
rysunków i robót ręcznych. Zgłaszające sie do 
klas innych mają przedłożyć rodowód w dwóch e- 
gzemplarzach i świadectwo szkolne z ostatniego 
półrocza, na którem ma być poświadczenie Dy­
rekcji, gdyby kandydatka była z innego semina- 
tjum. Bez tych dokumentów żadna z kandyda­
tek do wpisu nie będzie dopuszczoną

* ilitrO w niedzielę d. 2. sierpnia: N. M. P. 
Anielskiej; — św. Symeona prep. — W poniedzia­
łek d. 3. b. m.: św'. Zn. św. Szcz.; — św. Marji 
Magdaleny.

> -  W Kazaniu zmarła przed tygodniem siostra 
Syrokomli, artystka dramatyczna, z męża Timo- 
tejewa.

— W Bruiiszwiku odbył się kongies szklarzy, 
W którym udział przyjmowali związkowi producen­
ci, oraz rękodzielnicy fachowi, ogółem 1000 osób, 
skojarzonych w 38 oddziałach. Przemawiał między 
innymi Rzeczcwski, właściciel huty pod Gnben.

  Z Magdeburga ma być przewiezione olbrzy­
mie tamtejsze archiwum do biblioteki uniwersyte­
ckiej w Hali. Podobno Kraszewski, ze względu na 
bogaty m aterjal historyczny do pierwotnych dzie­
jów Polski, znajdnjący się w tym zbiorze, czyni 
starania, by mu pozwolono przejrzeć się wr tych 
aktach przed ich wywiezieniem.

W Alzacji rząd ogłosił premium 300 ma­
rek za napisanie popularnej rozprawy przeciw pi­
jaństwu. Rzecz ma obejmować trzy arkusze druku 
i może być skreśloną w jednym z języków lite ra­
ckich, używanych na terytorium nieinieckicin. P ra 
ce mają być nadsyłane do knratori szkół w Strass- 
bnrgu.

T e a t r ,  l i t e r a t u r a  i a i i z y h .
— „ J e d n o d n i ó w k a " .  Wspomniana wczoraj 

w kronice naszego pisma warszawska „Jednodniów­
ka" dla pogorzelców Grodna — leży przed nami. 
Mw oz firnem tle ebromolit.ografowanej okładki, 
pięknie odbija rysunek Gersona, przedstawiający 
wśród płomieni napis „Dla pogorzelców". Zajrzyj­
my do środka. P ie rw s z ą  stronicę zdobi rysunek 
A n d r i o l l e g o  fantastyczna bogiad |~ » > s  a 
małym Eolkiem przelatuje nad miastem pełnym 
grozy i strachu, bo nawiedzonem pożarem. Dalej 
znajdujemy dłnższe i krótsze utwory prozą 1 wier­
szem pisaue, a między niemi aforyzm ks. Zygmun­
ta Chełmińskiego „W nieszczęściu zabija tylko 
rozpacz lub zwątpienie, wraca zaś życie, wiara i 
nadzieja" i aforyzm B. Danielewicza „Jeden ty l­
ko istnieje sposób uniknięcia biedy — jest nim... 
arytmetyka".

Na dalszej karcie mieści się smętny wiersz 
Kraszewskiego :

Z pod ciemnych krat 
W wasz jasny świat 

Chcesz, by pieśń leciała w goście ? 
Kwiatem jest pieśń —
Gdzie mrok i pleśń,

Tam żaden kwiatek nie rośnie.

Ze starych snów 
Z wystygłych słów 

Piosnkaby plotła się sm ętna;
Boleści jęk 
Przebytych rnęk 

Biłyby słabe z niej tętna.

Po cóż na targ  
Jęków i skarg 

Rzucać wzgardzone łachmany?
W sobie je zgnieść,
Milczeć i znieść 

Godniejsza duszy znękanej.

O kilkanaście stronic dalej znajdujemy wiersz
ś. p. A. E. Odyńca, wyjątek z niewydanego dotąd 
poematu „Mój płaszcz", poświęconego pamięci 
Mickiewicza, a udzielony komitetowi wydawnicze­
mu „Jednodniówki" przez p. Chomętowską, córkę 
ś. g. zgasłego poety. Wiersz ten zaczyna się tak : 

Znasz, więc wyobraź Lido. Już wpół ciemno, 
Gwar ucichł, tłum się rozpłynął powoli,
Morze się czerni od mnóstwa gondoli,
Coraz to dalej brzmi ton barkaroli —
Na brzegu tylko pozostał on ze mną...

Z działu poezji należy wspomnąć o wierszu 
Deotymy „Psyche i Fenix“. Adama Pługa „Odpo­
wiedź na skargę sieroiy", Wacława Szymanow­
skiego „Jehowah", Jadwigi Zlasnowskiej „Dawniej 

dziś", Konopnickiej „Fragment", śp. Flor. Nie­
wiarowskiej „Do ptaka marzeń". Zagórskiego 
Włodz. „Z poematu lirycznego król Salomon", 
Korostyńskiego „Milczenie". Ten ostatni, brzmi: 

Gdy wielkie dzieło zbudować chcesz,
Z wielkiej przyrody nankę bierz.
Cicho tlen skałę zamienia w pył,
By grunt z niej pszenny dla zieini był;
Cicho śle równik zdrój ciepłych wód,
By łagodziły biegana chłód;
Cicho przebiega słoneczna treść.
By blask i życie dokoła n ieść;
Cicho się cały obraca świat,
W krąg pierwoźródła miary i lat.
P atrz  na przyrodę, jak ona rób:
Rozmyślaj, pracuj i milcz jak grób.

Tyle z poezji.
Co do prozy, znajdujemy tu również nieoce­

nione perły. Śliczna nowelka Bolesława Prusa pod 
nap. „Cienie", „Koleżeńska rada" Edw. Łabow­
skiego, „Legenda" Orzeszkowej, „Czy to prawda" 
J . K. Gregorowicza, „Podsłuchana rozmowa" Mar- 
rene i t. d. oto śliczne utwory, zdobiące „Jedno­
dniówkę." Jeśli do tego dodamy liczne i piękne 
aforyzmy, zawierające głębokie myśli, jak np. J. 
M. Kamiuskiego: „Stojący na czele dziennikar­
stwa pamiętać winni, iż częstokroć wpływ długiej 

sumiennej pracy zabity zostaje kilku wierszami 
płytkiej, a zbyt gorliwej reporterji;" lub J. O- 
chorowicza : „Najlepszym sposobem podźwignięcia
społeczeństwa jest praca nad sobą samym" — to 
i cóż powiedzieć jeszcze na pochwałę „Jednodniów­
ki?" — Oto, że jeśliby chodziło o przytaczanie 
pięknych z niej ustępów, potrzebaby niemal całą 
przedrukować. Nikt więc nie pożałuje — kto ją  ku­
pi — a przyniesie zarazem pomoc nieszczęśliwym 
pogorzelcom Grodna i w ten sposób nrzeczywi- 
stni zamiar wydawców i antorów.

— Onegdaj podaliśmy treść t e s t a m e n t u  
l i t e r a c k i e g o  W i k t o r a  H u g o .  Obecnie a 
zupełniamy tę wiadomość doniesieniem , że pp. 
Menrice, Yaąuerie i Lefevre, którym W. Hugo 
zlecił zajęcie się wydawnictwem jego pośmiertnych 
dzieł i naznaczył im za to wynagrodzenie w for­
mie tantiemy z rozprzedaży — co wyniosłoby 
kilkaset tysięcy franków — zrzekli się tego wy­
nagrodzenia, przeznaczając je na cele narodowe, 
n prżedewszystkieni na pomnik dla Wiktora Hugo.

W tece znaleziono pięć wykończonych zupeł­
nie dzieł scenicznych, które ukażą się już w 
pierwszych dniaoh października. Prace niedokoń­
czone i część różnych fragmentów i myśli wyj­
dzie w kwietnia przyszłego roku p. n. „Les an- 
utes funestes". Reszta nrywków, zdań i t.p. mie 
szczących się w 300 tekach, zajmte dłużej czasu 
i nie tak prędko ukaże się w' druku.

G o s p o d a r s tw u ,  p rz e m y s ł  i  h a n d e l .

Tarnopol d. 3 i. lipea. (Jarmark iw. Anny) 
Od dłuższego juz czasu, jak wszędzie tak i n nas 
jarm arki upadają, tegoroczny zaś chyba za nie- 
u d a l j  uważać tr*eba, do czego niemało się przy­
czynił deszcz, który padał od d. 26. do 30. b. m. 
włącznie. Jarm ark tegoroczny był bardzo nieli­
czny — przybyło zaledwie kilkudziesięciu szlach­
ty okolicznej, a dowóz produktów był również bar­
dzo słaby. Na targu zakupiono zaledwie dwie partje 
zboża po 1.500 korcy, a to młyn w Bucuiowie ku­
pił 1.500 korcy pszenicy z Draganówki i Bohat- 
kowiec i p, Rosenstok z Plebanówki zakupił od 
p. Jaw itza z Iwanówki również 1.500 korcy po 
cenie 6 zlr. 50 ct. z dostawą dwumiesięczną. Oko­
witę płacono po 11 do 35 za wiadro i po tej ce­
nie sprzedał p. Sanerstein z Dołżanki pp. Menke- 
sowi i Pinclesowi.

Co do telegramu, zamieszczonego w Gaz. Nar. 
o sprzedaży 500 korcy pszenicy za granicę po 7 
złr. 50 ct., rzecz się miała tak : Dawno już spół­
ka rolnicza w Tarnopolu sprzedała do młyna w 
Opawie 1.500 korcy dostawiła 1000, a obecnie 
500 zobowiązał się dostarczyć w miejsce spółki p 
Parnas w czasie 10-dniowym, lecz chodzą pogło­
ski, że na tym interesie straci około 1000 złr 
bo już u nas pszenica zaczyna porastać troszką! 
Cały jarmark koncentrował się przed kościołem, 
obok hotelu Pnntscherta i cukierni p. Ciążkow- 
skiej. Prócz tych zrobił dobry interes tea tr me­
chaniczny p. Gierke a i kawiarnia p. Hirschhorna. 
Inni przekupni i kupcy stracili. Może jeszcze d. 
2., 3. i 4. sierpnia, jeśli będzie pogoda, niektó­
rzy odbiją sobie choć koszta podróży. Miejscowe 
handle korzenne również nic nie targowały — je-

dnem słowem bieda. Koni było dosyć — kupców 
brak zupełny.

Żądania pragskiej Izby handlowej
Pragska I z b a  h a n d l o w a ,  której czeskie 

znamię jest, jak wiadomo, rezultatem ostatniej 
akcji, zajęła stanowisko względem czeskich żą­
dań do k w e s t j i  b a n k o w e j .  Wszystkie postu­
laty Czechów, które dążą do f e d e r a l i z a c j i  
a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  B a n k u ,  dostały się 
pod obrady na posiedzeniu Izby dnia 30. lipca, 
w formie wniosków'. Znane już istotne punkta 
artykułów fundamentalnych dla nowej organiza­
cji banku zostały wciągnięte do referatu do Izby 
pragskiej i opiewają:

I. Minimalna dodacja dla Czech, a zwłasz­
cza w y ł ą c z n i e  dla Czech 50 milionów.

‘2. Przekształcenie pragskiej filii „w filię 
g ł ó w n ą  dla Czech." Sfera działalności tej „filii 
głównej austro-węgierskiego Banku" rozciąga się 
n a : a) Rozdzielenie przeznaczonego dla Czech kon- 
tyngensu not na poszczególne filie w Czechach. 
b) Utrwalenie ostatecznej granicy, do której kre­
dyt bankowy może być użyty przez poszczególne 
firmy i osoby w filiach, w zajęciach eskontowycb 
i pożyczkowycfi. o) Projekt kreowania nowych 
filij i miejsc podrzędnych w Czechach, d) Okre­
ślenie zapatrywania na zdolność eskontową wekslów 
wymienionych w artykule 63, alinea B i 4 obe­
cnego statutu bankowego, przyczem każdorazowe 
powołani« kolegium cenzorów poszczególnych fi- 
lij w Czechach ma być przedłożonem przede- 
wszystkiem dyrekcji filii głównej w Pradze do 
zaopiniow ania, a potein dopiero , zaopatrzone 
wstępem tejże, głównemu zakładowi w Wiedniu 
do definitywnego rozstrzygnięcia, e) W y b ó r  
p r o j e k t o w y ,  d o t y c z ą c y  p o w o ł a n i a  j e  
d n e g o  c z ł o n k a  do d y r e k c j i  g ł ó w n e g o  
z a k ł a d u  w W i e d n i u .

3. Dyrekcja filii głównej w Pradze s k ł a 
d a  s i ę  z p r z e w  o d n i c z ą c e g o  i o ś m i u  
c z ł o n k ó w ,  z których przewodniczącego i dwru 
członków — z nich jednak wszyscy inuszą mie­
szkać w Czechach — dyrekcja zakładu głównego 
w Wiedniu wolno mianuje, podczas gdy powoły­
wanie pozostałych sześeiu członków odbywa się 
w ten sposób, źe następujące korporacje, a mia­
nowicie: Izba handlowa w Pradze, Libereu, Bu- 
dziejowicaeh, Chebie i Pilznie, następnie Rada 
kultury krajowej dla królestwa Czech, — każde 
na jednego — przez dyrekcję zakładu głównego 
w Wiedniu, mającego się mianować członka — ma 
stawiać projekt terna. Tak poszczególne Izby han 
dlowe i przemysłowe, jakoteż Rada kultury kra­
jowej nie są związane do koła swych członków 
przy proponowanych projektach tern, stawianych 
w tych razach.

4) Artykuł 41. statutu bankowego m» otrzy 
mać następny dodatek: „W dyrekcji zakładu 
głównego w Wiedniu obierany jest ze strony 
Rady generalnej jeden członek dyrekcji filii 
głównej w Pradze, w którym to celu projekto­
wani są z nich dwaj do niej należacy członkowie 
jako kandydaci przed Radą generalną, Przytem  
uieobieralnymi są jednak członkowie filii głównej 
pragskiej, mianowani wolno przez dyrekcję w 
Wiedniu".

5) Na cenzorów dla filij w Czechach, są 
powoływani przez dyrekcję zakładu głównego w 
Wiedniu kupcy i inne osobistości, obznajomione 
ze stosunkami komercjalnemi, industrjalnemi i 
przemysłowemi, aby połowę tychże mianowała 
wolno określona dyrekcja, podczas gdy jest zwią­
zaną przy powoływania drugiej połowy do wy­
boru projektowego dotyczących Izb handlowych i 
przemysłowych.

6) W wszystkich filiach w Czechach należy 
postępować w ruchu ustnym i pisemnym podług 
zasady językowego równouprawnienia, tak samo 
należy redagować wszystkie, dla stron przezna­
czone sorty drukowe, obwieszczenia i napisy w 
obu językach krajowych.

7. P o d a n i e  w a r t o ś c i  winno być w y- 
r a ż o n e  na nocie bankowej r ó w n i e ż  w c z e ­
s k i m  j ę z y k u .

Debata miała taki p rzebieg : B u n z e l  wniósł 
imieniem Niemców cofnięcie wniosku do sekcji 
handlowej dla zmodyfikowania wszystkich moty­
wów politycznych i ograniczenia petycji do czy­
sto finansowego momentu. — Wniosek uchylo­
no. Na to wniósł sprawozdawca W o li a B k a 
imienne głosowanie nad każdym ustępem, który 
to wniosek przyjęto, na co Aleksander R i c h ­
t e r  imieniem Niemców oświadczył, że ci, po­
nieważ nie zgadzają się z całym elaboratem, bę­
dą głosować przeciw wszystkim wnioskom.

W o h a n k a  odpowiedział, że na posiedze­
niu komisji zgodzili się Niemcy na poszczególne 
punkta, na co P o r t h e i r n  odrzekł, że on już w 
komisji mówił przeciw federalistycznemu charak­
terowi wniosków, a zwłaszcza przeciw żądaniu 
50 milionów'. Mogłoby przy takiem utrwalaniu 
sumy wydarzyć się, że w Czechach leżałyby bez 
potrzeby pieniądze, których rnożnaby użyć w in- 
uej prowincji. Bank zawsze dotąd odpowiadał 
potrzebom Czech.

Elaborat został następnie przyjęty wszyst-
lemi głosami z wyjątkiem głosów Niemców.
. . 31- lipca. (Bank rolniczy.) Cenyzboza a 10Q kilo j 0 c 0 Lw^w .

5 4 0  6-40

6 2 5  6-75

9 2 5  10 —

Pszenica gotowa zlr. . . 7•— 7*75
biała „ . . — —.—

„ na termina „
Żyto gotowe „

„ na termina „
Owies do nasienia „

„ obroczny
Jęczmień browarny „

„ na termina „
Rzepak do nasienia „

nowy
Groch do gotowania ,, . . —"— —

„ pastewny „ . . — -
Wyka ,| . . —

„ obroczna ,, . . —•— —•—
Bobik „ . . —•— —‘ —
Hreczka „ . . —■— —.—
Kuknrudza ,, . . —•— - :—
Koniczyna czerwona „ . . —'— —' —

biała „ . . — —*—
„ szwredzka „ . . — — —•—

Lnianka „ . . —•— —•—
Chmiel za 50 kilo „ . . —.— —.

„ nowy za 50 kilo ,, . . — — —•—
Spirytus za 10.000 lt. pret. zł. 29-25 —- 29-50 

na termina „ —•—- —
Stagnacja w handlu zbożowym trwa niezmien 

nie, wskutek zmniejszonej jednakuwej podaży i za­
wiedzionych częściowo nadziei co do spodziewanej 
ilości zbiorów, zapisujemy dziś zwryżkę w cenach 
zboża na termina, wrzględnie do wypłacanych przy 
kupnie zaliczek loco stacje kolejowe za pszenicę 
na sierpień wrzesień za 100 kilo 6.50 do 7.25, 
paritas Lwów 7.25 do 7.50 — Żyto płacą na 
wrzesień, październik loco stacje kolejowe za 100 
kilo 4.75 do 5.25, paritas Lwów 5.25 do 5.50.

U w a g a .  Bank rolniczy utrzymuje na skła­
dzie i w magazynach swoich, owies, chmiel, lu­
cernę, przyjmuje zamówienia na maszyny rolnicze 
jak niemniej do siewu jesiennego na oryginalną 
pszenicę banatkę i frankensteinską, żyto montań- 
skic, saskie (krzyca) i krajowe.

Telegramy targowe z dnia 31. lipca: 
W i e d e ń :  Pszenica za lOO kilo — zł. 

do zl.; żyto . zł. do —. — zl. Okowita
29. do 29.25 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za
100 kilo na wiosnę 7.50 do 7.52 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 11.14 do 12.25 zł. W r o c ł a w :  
Pszenica 10.60 d o —.— m. żyto 8.80 do — — m. 
owies 8.74 m.; rzepak 12.81, spirytus 25.55 m .— 
B e r l i n :  Pszenica żółta na lipiec-sierpień
161. — ; żyto -  . -  m.; okowita 42.60 m.; olej rze­
pakowy — . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 45.75 
franków; olej rzepakowy —.— fr.; okowita —. - fr.

Nafta W i e d e ń  dnia 31. l ip c a :—.— zł. do 
—.— zł, Brema loco 755,— Hamburg loco 740, 
na lipiec 740.—, na sierpień - wrzesień 765. 
Antwerpia: na lipiec 19.‘A; Nowy Y ork : 8.% ; 
Filadelfia 8.

tonowi: „Car wypowiedział przekonanie, że ry­
chłe rozwiązanie kwestji afgańskiej o granice 
byłoby żywotnie doniosłem dla interesu pokoju 
św ia ta ; leży ono jemu tak samo na sercu, jak 
innym mocarstwom europejskim."

Londyn d. 1. sierpnia. Izba gmin przyjęła 
bil o naturalizacji ks. Battenberga we wszystkich 
trzech czytaniach. — Bourke oświadczył, że rząd 
wziął pod rozwagę sprawę odsieczy Kassali, wy­
jaśnień jednak nie może żadnych udzielić. W cią­
gu sesji bieżącej nie zażąda kredytu. Rokowania 
w sprawie pożyczki egipskiej doprowadziły do ta ­
kiego rezultatu, że Niemcy, Austro-W ęgry i Wło­
chy zgodziły się na to, aby w swoim czasie po­
życzka została parlamentom do ratyfikacji przed­
łożoną, a natychmiastowa emisja pożyczki do­
zwolona. Inne mocarstwa zgodziły się na to po­
stanowienie.

W Izbie lordów przyjęto w trzeciem czyta­
niu bil, przyznający prawo wyborcze osobom u- 
bogim, leczonym na koszt publiczny.

Londyn d. 1. sierpnia. Na specjalnem po­
siedzeniu Izby lordów poświęconem temu celowi, 
książę Battenberg (zięć królowej, a brat księcia 
Bułgarji) wykonał przysięgę na wierność królo­
wej w formie zwyczajnej. Izba przyjęła następnie 
bill o naturalizacji ks. B attenberga bez głosowa­
nia we wszystkich trzech czytaniach.

Bruksela d. 1. sierpnia, lndependance Beige 
ogłasza notę protestową prezydenta nowej Rze­
czypospolitej boerskiej Weyera, wystosowaną do 
mocarstw europejskich i Stanów Zjednoczonych 
przeciw pretensjom brytyjskim do posiadania za­
toki Santa-Lucia. Zatoka została nowej Rzeczy­
pospolitej ustąpiona, ta ją  zajęła w yosiadanie i 
urządziła jako otwarty wolny port dla wszystkich 
narodów.

Madryt d. 1. sierpnia. Ostatni biulletyn cho­
leryczny konstatuje w Hiszpanii 3168 wypadków 
słabości a 1252 wypadków śmierci.

Ateny d. 31. lipca. Izba zawotowawszy bu­
dżet, odroczoną została do października.

Siml& d. 31. lipca. Rząd indyjski postanowił 
urządzić obwarowany obóz w Pishingiam e.

Jenerał Maegregor udaje się do Quettafi, bj 
wybrać stosowny teren.

LOndyit d. 1 sierpnia. Sir Drummond-W olff 
wyjeżdża w przyszłym tygodniu do Konstanty­
nopola.

Jenerał-m ajor Fielding będzie obecnym na 
manewrach wojskowych Niemiec jako przedsta­
wiciel W. Brytanii.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą nam z Kijowa niezwyczajną wiado­

mość literacko-polityczną, iż do tamtejszego ko­
mitetu słowiańskiego nadeszła prośba p. Kosnir- 
skiego z Galicji o udzielenie mu 900 rubli na 
wydanie „wiadomej" książki o prawosławiu i je ­
dności ludu i religii Rusinów z Rosją. Zdziwie­
nie zrobić miało, iż proszący żąda, aby pienią­
dze wypłaconemi zostały na ręce trzeciej osoby 
(mającej być zapewne wydawcą..Frzyp. red.)

Z dotychczasowych wyjaśnień ze strony rzą­
du węgierskiego w sprawie stosunków handlo­
wych między Austro - Węgrami a Niemcami są­
dzą w kołach rządowych wiedeńskich, że rząd 
węgierski nie dąży do unii celnej, ale tylko do 
traktatu handlowego i celnego ze szczególniej- 
szem uprzywilejowaniem Austro - Węgier przed 
wszystkiemi innemi państwami Europy.

Na ezwartkowem posiedzeniu angielskiej Iz- 
hy gmin oświadczył Churchill, że przedłużenie 
kolei z Quettah do Shitto zostało postanowio­
nemu. O zamiarze dalszego przedłużenia Chur­
chill nie wie, ale m aterjału kolejowego nagrom a­
dzono w Quettah tyle, że w razie potrzeby, czy 
to ze względów handlowych, czy politycznych, 
dalsza budowa w kierunku Kandakaru może być 
natychmiast rozpoczęta.

Oświadczenie to przyjęła Izba oklaskami.

Subskrypcja na pożyczkę egipską zamknięta 
już została po upływie jednej godziny. Powiada­
ją , że kwota subskrybowana jest pięćdziesiąt ra ­
zy większą od zapotrzebowanej f

W iedeń , dn ia 30 lipca.

Kurs papierów publicznych.

Pow«xeehny dług państwa.
Vlt Rauta papierów* . 
5%  „ srebrna . .

41/ ,  * r. 1854 po
I g  $% » »

. po 100 *łr. 
. po 100 ałr. 
350 ałr. w. a
500 „

i - 8  5•/, „  1860 „  100 *
£ - 2  5% ; \ m  „  10) ,
4*/. węgierska rent* a/eta po 100 złr 
®% „ .  papier. „ 100 ,

Obligacje indemnizacyjue.
5®/, Galicyjskie 
5®/, Bukowiński*

po 100 itr . m k 
.  100 .  .

Inne pożyczki publiczne.
5*/( losy reguł Dunaju t  1870 „ a
4*/, losy Cisańskie . . . .  ,  ,
Losy prem. poi. m. W iednia . „ a

Listy zastawne.
4 '/,%  Bodener. all. 6st. iło t. po 100 Ul
47 , i .  .  ,  pap. » 10O zlr
4 ’/«% bankn król. galityj. 100 zlr 
6®„ Zakładu kred. krakowsk . 18 lat
«“/, * n „ . 36 Ki
57,70 „ » »  «reb. 36 lal
4®/0 Gal. Tow. kr. ziemi, 

o »>
4% „ 
f /e  *
»'/, w n * »
4*/o i. u , .
5*/0 lKnk austr. węgrs. (Kation.) w a 
5*/,®/ Węx. iM tyt. Bod.-Crsdit . .
4®/, ” „ Bank hipot. prem. . .
•%  Obli*, kom. Banku knyew I «m.

nowe
w. u ” 7’ ” .Bank hipot. lwowski .

37 lat 
41 lal

prem.
40 lat

płacą | żądają 
r ł r  w. a.

8)8 76 
At 46 

126 _  
140 -
14? 26 
167 75

92 bO

102 40 
101 75

116 — 
120 -
123 40

124 -  
100 
91 75
99 75 
99 75

91 25
99 75 
88 -

101 15 
98 75
96 50 

103 —
102 75 
101 50
97 -

82 90
83 60 

128 75 
140 50 
143 -  
168 25

92 65

102 80 
102 50

116 60 
120 25 
123 80

124 50 
100 60 
92 25 

100 — 
100 —

91 50
100 25 

89 -
101 50 
99 25 
97 50

103 30 
103 60

96 ~

I płacą I żądają 
złr. w. a.

Urioritety kolejowe.
ó*/i Albreebta 300 Ut...........................

„  A inid-Fium * 200 z łr....................
„  „  „ E m  1874 200 ił r .

6*L Donau-Dampfs. 100, 200 iłr .
Bukiety aa 200 mrk. opod..................

_ aa 200 mrk. nieopod. . . . 
47 ,%  Ferdyn. Nordb. m k. . . .  
6*C , mor. B ;lazk linia 1871/2
6% „  po t. 1876 r 100 ałr. .
4 ‘LV0 Fcane. Jóaefa Em 1884 . .
O f„\ Gal.-Kar -Ludw. 1881 r. 300 złr.

f  „  Jarosław 300 zł
6*/, Kaeayeko-oderb 200 złr. .
4®/, Lwów-Czern. em 1884 (10% p.) 
4% », „  1884 (wolne od p.)
5*/, Nordwestb. austr. . . .  200 złr.
5%  „  /  łŁ w Ut. B. 200 „
6®/o Nordwostb. austr. *m. 1874 200 m 
5%  Rudolfa i  1884 r. .
5% Sisdmiogrodikiej I  
3®/, Staatseisenbahu 
3*/, 8iidbahn (Lombardy)
5% ii ił
5%  Theisbahn.-GeioU. .
5% Wągiore. gal. Lupko'
5%
5%
5%
5%
5%

łł
W
n
»»
it

ifordosl
„ słotem 

Westbahn 
Em. 1874 . !

Akcje bankowe.

100 ałr. 
200 »łr. 
500 fr. 
500 fr. 
200 ałr. 

1000 ałr. 
200 złr. 

„  l t  em. 200 złr 
300 złr. 
200 złr. 
200 złr. 
200 złr.

Anglo-austrjackiego Banku . (20 złr.
Boden-Credit austrjacki . . 80 „
Credit-Anstalt dla band. i pr*. 160 „

„ Bank węgierski . . .  200 „ 
Depositon-Bsnk . . . . 200 „
Escom.-Gesellsohaft m i.-anstr. 500 „
L a n d e r b a n k ...................................  „
Austr.-węg. Banku . . . .  600 „
    100 H
Verk#hrsbank ogólny . . .  140 „
Wisdenaki Bankrerein . . 100 .,

100 _ 100 25
100 30 100 60
100 — 100 50
121 50 —

114 75 115 50
121 25 121 75
106 25 107
106 50 107 _
105 25 106 25
93 25 93 75

100 75 101 25
100 — 100 50
100 70 101 10

82 50 82 75
91 — 91 40

104 — 104 25
102 90 103 10
128 50
119 40 119 80

99 30 99 50
197 40 198
152 75 153 25
128 50 128 80
109 — —

99 70 100 10
99 60 100 —

99 20 99 60
130 50 131 25
100 — 100 50
99 25 99 75

98 75 99 26
225 . . 225 75
284 60 284 90
289 25 289 75
193 ____ 193 25
593 — 598 —

98 40 98 90
868 871 —

80 10 80 50
145 r>o 146 —

101 75 102 25

Akcje kolejowe.
200 iłr. 
200 „ 
526 „ 
210 M 
200 „ 
200 „ 

1050 „  
200 „ 
210 „ 
200 *  
200 „  
200 „ 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

Albrechta bez ®/,...............
5% Alfóld-Fiume . . . .
5®/, Donau-Dac*<s.-Ge». . .
5% Elżbiety . . . .
5®/0 Linz-Budweis . . . .
5“/, Salzburg Tyrol . • • •
5«/0 Ferdynanda-Nordbann .
5% Franciszka Józefa 
5% Gal. Karola Ludwika .
4®/„ Kosayoko-Oderbergska .
S®/# Lwowsko Czerń -Jasska .
5®/. Nordwest austr.
5®/ „  Elbethal L i t  B-ł1 • w57. Rudolfa . . • . • •
57„ Siedmiogrodzka I. . .
1®/, StaaU-Elsenbahu-Gesel*.
5®/0 SiHbahu (Lombardy) .
5° „ Tbeisbahn (Cisańska) . 
ó% Węg. gal. Lupkow. . •
5®, „ Nord-Oet . .
’7# » Westbabn . • •

L o s y ,
Kredytowe po 100 ałr. w. a. • •

żeg^ aa Dunaju' 100 ałr m k. 
Insbrnku po 20 złr. a. w • » •
ŁegLyicb pe 10 złr. . . . * • •  
Krakowskie po 20 zlr a. w. • • • 
Lublańskie prem. po 20 złr. • • 
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. • • 
Palfy po 40 złr.
Czerw, krzyża austrj. po 10 złr • • 

„  )» węgierskie po 5 zł&
Rudolfa po 10 złr..................................
Salmz po 40 złr. m  ..........................
Salzburskie prem. po 20 złr. m. k. . 
i t .  Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowskie po 20 złr in k
4%®/. Tryesteńskie po 100 złr. m k.
47, „ po 50 złr. in. k.
W ald teina po 20 złr. m. k. ■ • • 
W indiachgutza po 20 złr m- k. ,

płacą J  

złr.
żądają
w. a.

63 25 64 —
185 185 60
460 — 461 —
238 20 238 60

*170 - *175  -

211 — 211 50
245 25 245 75
150 — li>0 5C
228 — 228 50
168 - 168 50
166 - 166 60
185 75 186 25
184 - 184 60
300 25 300 50
134 90 135 30
251 50 252 50
176 - 176 50
176 50 177 -
167 25 167 75

177 76 178 25
--- — —» __

113 50 114 50
18 76 19 25
19 — 19 50
17 75 18 25
— 22 75
42 75 43 25
40 25 40 75
14 75 15 —

8  90 9 10
18 50 19 —
54 25 54 75
23 — 23 50
48 75 49 25
24 - 24 75

132 50 133 25
68 - 68 50
27 50 28 50
38 26 38 75

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ
W led fcA  dnia 1. sierpnia 1885 

godzina 1. m inut 40. popołudniu
Al piny 37.30
Anglo-Austr. 98.50 
Kolej Kar. Lud. 243.25 
Kolej Połud. 133.50 
Kolej p. Elżb. 297.20 
Węg. Nordostb. 176.50 
Węg. obi. p. zł. 109.25 
Węg. cis. losy r. 120.—
Zł. ren. węg 4 70 99.05 
Kos. rubel pap. 1.23.%
Galie, indemn 102.25

Węg. akcje kr. 288.— 
Unionsbank 79.70 
Nordbahn 236.75 
Kolej Alfóld 1 8 5 .-  
Kolej lw-czern. 227.50 
Wied. Comrnun. 123.—
Elbetal 
Land. Bank 
Bankrerein
Losy węg. 
Kredytowe

164.75
99.—

101.50
119.25

Usposobienie słabe.

W iedeń, dnia 1. sierpnia 1685. 
godziua 10 min. 35 przed południem 

Akcje kredyt. 283.60 Anglo-austr. 9 8 .—
Kolej Kar. Lud. 244.— Kolej połud a. 131.25
Unionbauk 79.60 Napoleondor 9.91
Rossyj. bankn 1.23% Usposobienia: ciche

B e r l i n ,  duia 31. lipca 1885 
godzina 4 minut 35 po południu 

Roesyjsk. bankn. 201.75 Akcje kredy u 464.50
Lombardy 220.— Galicyjskie 99.—
Poż. wschód. 59.90 Anstr. baak. 163.05

L w ó w , z Izby handlowej d. 1. sierpnia 1885 
1. Akcje za setukę

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dy«mendy 

Kolej gafie. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 243 — 246 5G
.  lwow.-czern.-jass 200 zł. w a. 227 *280 —

Banku bypou galic 200 zł. w. a. 274 50 278 50
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 225 230 —

2. L isty zastawne za 100 złr. 
bez kuponn bieżącego:

Do Polit.. Corresp. donoszą z Konstantynopo­
la, że Porta zawarła z Kruppem układ o dosta­
wę znacznej liczby dział i ogromnyeh zapasów 
amunicji dla obrony cieśnin morskich. Celem po­
krycia tego wydatku zaciąga Porta pożyczkę w 
wysokości 800.000 fnt. szterlingów (9,000.000 złr.)

Telegramy „Gazety Narodowej11.
Wiedeń d. 1. sierpnia. Cesarz nadał rabi­

nowi gminy wyznaniowej lwowskiej, p. Loewen- 
steinowi krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa w uznaniu jego działalności pełnei za­
sług.

Budapeszt d. 31. lipca. Młyn parowy pieka- 
rzów i młynarzów gore.

Petersburg d. 1. sierpnia. Dziennik ustaw 
ogłasza zniesienie w marynarce specjalnych kor- 
jusów sterników i artylerzystów, nakazując po­
wolne zastąpienie oficerów tych korpusów ofice­
rami floty.

Paryż d. 1. sierpnia. Na konferencji mone­
tarnej pełnomocnik Pirmez oświadczył, że rząd 
belgijski nie mógł podpisać klauzuli likwidacyj­
nej, jaka była proponowaną (klauzula, aby w ra ­
zie rozwiązania t. zw. łacińskiego zjednoczenia 
monetarnego każde państwo obowiązane było 
wykupić swą monetę srebrną— a belgijskie fran- 
kówki mają niższą cenność; przyp. red.), lecz 
jest gotów wyszukać środki , któreby poprowa­
dziły do porozumienia i wniósł odroczenie kon­
ferencji, a przedłożenie konwencji na rok jeden 
Inni delegaci rządów postanowili, aby tymcza­
sem zdać sprawę swym rządom z propozycji bel-

Tow. kred. galie. 6 prc. w. a.
* n ■ * n »
.  ,  .  5 .  okres.
» i) a ^  n n

Banku krajowego 4% %  w. a 
Banku hyp. galic. 6 ,  „

r.» •» ID ■ 8
„ 5 wyl. z 10%

99 35 100 35
90 Ib  92 —
99 35 100 35
88 30 89 30
91 50 92 50

101 35 102 35
96 60 97 60

prui 98 60 99 60
3. Listy dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wt. (d. 6®/,) 3%  w likw. 57 -  59 -
. . .  a 5%  2 7 ,%  „ 57 59

4. Obligi za 100 złr.
lndeinnizacyjne galic. 5 prc. ut. k. 101 75 102 75
Kom. banku kraj. 5 p r. w. a. lem . 97 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 —
Pożyczka .  „ 1883 4 % 7 0 „ 90 75 91 75

Paryż d. 1. sierpnia.| National donosi, iż w 
Marsylii zaszło pięć podejrzanych (o cholerę za­
pewne) wypadków śmierci.

Depesza z Marsylii do France zaprzecza 
wszakże istnienie tamże cholery i powiada, że 
antorowie tej pogłoski są sądownie ścigani.

Ks. Hohenlohe (dotychczasowy ambasador 
niemiecki) opuszcza Paryż w październiku, aby 
objąć urząd namiestniczy w Alzacji.

Londyn d. 31. lipca. Salisbury otrzymał 
wczoraj od Thorntona depeszę o kwestji Zulfi- 
harskiej.

Morningpost. pisże, że Giers powiedział Thom -

R ubt/ka  , N a d e a t a n e ‘ n ie  paehodsi od Redakcji 
k tóra też iadnąj odpom cdaiainoiui aa nią nie przyjmuje.

(IN - a d e s ł a n e . )

Do W ielmożnycl panów

J .  U  &  L  F r a n U
II, Obere Donaustrasse, 103.

Będąc z pańskiej raetelnej usłużności, którą ume­
blowałeś uasz Zakład kąpielowy i tegoż Kurhaus, nader 
zadowolonym , czujemy się być w miłem położeniu, wy­
razić panu nasze najzupełniejsze uznanie i nasze podzię­
kowanie. M arillatbal 6. lipca 1885.

D r- H o f f e n re ie h ,  przełożony Zakładu.

siejszym numerze,



Skład fabryczny farb, lakie­
rów, pokostów,  produktów 
chemicznych, —  O raz handel 

materjafów

Polec* się w kró lestw ie, całej Rosji 
(i w u d a k c ji  „Dziennica Poznańskiego") 
u t k u a n e  d z ie ło :

Nasze stosunki
spcłeczno -poOtyczne

z tycia naszkicował 
d r .  S e w e r y n  k o b i ń s k i .

Cen* 4m srki (str. 216 i XII.) N awa 
o k , 'fc8arni S t u h r ’*  (Z. Gerstmann) 

w Serii i ie 1800 1—?

w© LW O W IE,
Rynek L 38, we wlasnyn. domu I

p o l e c a :  [

Farby  olejnej
zupełnie do użyci
m a'owania dr«wi, okien, 
sufitów, domów, dachów, schodów, sprzę 
to w ogrodowych i gospodar­
skich, narzędzi rolniczych i t. p.

F

do użycia gotowe do |
po d łó g , ścian

Dla rodziców!
Jeden lob dwóch studentów
po bardzo umiarkowanej cenie mogą 
otrzymać w przyzwoitym dofuu po­
mieszkanie z wiktem lub bez 
wiktu. Bliższa wiadomość przy ulicy 
nrakow^kitj 1. 30. II. pię­
tro drzwi 3 g ie  wprost schodów.

3029 2—3

Uczniowie
i K B T

olejnu-lakierowe i bursztynowo-lakierowe,
Masę do zapuszczania podłóg
własnego w -rrbu w najfep izym gatunku, ni£szeg0 g im n a z jo m , niższych real- 

Lakier do podłogi, (nych, jakoteż szkół ludowych mogą 
Lakier do tablic szkolnych, być pod przystępnemi waruukami 
Najy yb. lakiery powozowe, zapewnieniu prawdziwej iodzi 
prawdziwe angielskie z fabryki cieIskiaj opieki, umieszczeni w domu 
Wilkinson, Heywood i < lark w Londynie, p ^ n eg o  urz unika na wikt 1 j&ncję. 
wszelkiego r u < la « J u  lakiery do Bliższe in fo rm ac je  lu b  też do ty  
rwbót wcs.nętr*,nych, zewnetrz- czące nkłady, mogą być załatwione 

nych, drzewa, żelaza i.skór, ijgtownie, jednakże najdalej do 15. 
F a r b y  s n c h e ,  wszystkie gatunki . J , , t  n  t  1
anilinowe sierpnia b r. pod adrosem J. G. Lwów
do fzrbowanir. materyj, post. rest. dworzec główny
drukarsk ie , bronzy (proszek złoty), złoto 3042 1 3 

arkuskahb.
ro ilinne r  płynie, 
dla introligatorów, 
tuszów* akwarelowe w gnziczŁacb i la ­

seczkach,
akwarelowe wilgotne w tubkach i mi szel 

kach,
do malowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót artystycznych, 
środki do retuszowania, olejki i wer­

niksy do robót artystycznych, pendzle, 
płótna ra i  irskii*, palety, stalogi i 
wszelkie przybory do malowania i 
rysowania.

A rtykuły dla folwarków:
smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do m .. zyn , *er gaz1 wy, cement, 

gips, kit, asfalt, antimerulion.
Środki do desinfefceji.

kwas karbolowy w iry sz ia ła jh ,
* w płynie, 

wapno aaroolowe, 
wapń chiurowe, 
proszek desinfekeyjny, 
witriol ie l i ia ,  
dwnsiarezan wapienny,

(Doppelt scbwefligsaoer Eaik) 
jak rówkież:

antibakterion, 
proszek na owady, 
proszek na mole, 
ty nktnra nk owady, 
kemforę i pieprz biały, 
naftalinę.

Przyrządy piwniczne:
sipnnty i czopy do beczek, 
korki do butelek, 
kapsle do butelek, 
masa do lakowania butelek, 
maszyny do korkowania butelek,

„ ,  beczek,
korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

A rtykuły gum ow e:
kiszki gumowe do gaza i do ściągania 
wody, wina, piwa, kwasu, płyty gnm. i t. p. 
P n e i w l t o r M ł h  ( U a n w e  i wszelkie 

artykuły gumowe i chirurgiczne, 
p a s y  d o  m a s z y n  i  u i t o c a r h  z naj 

lepszych skór belgijskich we wszyst­
kich szbrokościaeb, 

g o n y  do maszyn, w ę ż e  konopne, 
r a  r y  cynowe i ołowiane, 
ń r ó t ,  l o t k i  i  k u l e .

A rtykuły toaletow e:
mydła toaletowe, E ztraits d’udenr, Eau de 

Cologne, olejki i pomady, 
l a k  do pieczętowania, 
a t r a m e n t  do p isan ia , do bektografii 

czerwony, niebieski, czarny, do zna­
czenia bielizny i antograficzny, 

f a r b y  do s tam p ilij, gum., i Kartu roz­
puszczone, 

k i t  do szkła i porcelany, 
s m a r o w i d ł o  nieprzem -aalne na skórę, 
s m a r o w i d ł a  na kopyta ze sposobem 

użycia, 
t ł u s z c z  do broni,
l a k i e r  do bucików czarny, złoty i  mie­

niący, 
c i e r n i d r o  do skór, 
a p r e t n r a  do kos«rwowania skóry.

W szystkie artykuły
dla młynów parowych, tartaków, odlewarń 
żelaza, browarów, gorzelń, rafinerji nafty 

i parafiny.
Wszystko po najtańszych cenach. 

Cenniki epecjalne na żądanie gratjs i 
fi tnco. 2737 2—?
■ A . Przy zamówieniach za zaliczKą upra­
sza się o przyjłum e pewnej kwoty, ktora- 
by przynajmniej wystarczała na spłacenie 
tam i napowrót iztow pocziowycn w 
razie nieodebrania przesyłki.

O
W
9
O

l
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a  o
? KAROL RASCHKAO

KSIĘGARNIA, O
skl tJ  nut, obiadów, materjałuW 
piśmiennych, ekspedycja pism 
p^rjodycsnycb, czytelnia i wypo­

życzalnia nnt, oraz
s k ł a d  fortepianów  i pianin

(Jawniej J . D e l o n g  i Sp.) 
w TARNOWIE 

ni 1 zaszczyć zawiadomić, żr z Ju .fiu 
A 6. lipca 1885 przeniósł stroju 
? księgarnię ua plac Kazi- 
7 mierzą W ielk. naprzeciwko da­

wnego swego lokalu i poleca się ła- 
kav ym wzgleaom szan. Publiczności. 

2980 2 - 6
i o o o o o o t n o o o o o i

Pen&joriowany 
nauczyciel ludowy

przygotowuje P. T. panie i panów sposo- 
biącycb się na ekspedjentów pocztowych 
z przepisanych przedmiutow dn egzaminu 
Instrukcja pocztowa wydana w języku n ie­
mieckim, wykład w polskim w formie przy­
stępnej.

Pewna osoba w ten sposób przez te­
goż przygotowana, funkcjonuje juz na po­
sadzie o. k. poezmistrza.

Zgłoszenia przyjmuje pod bardzo przy­
stępnemi warunkami pod adresem : E . K 
Lwów, przy ul. Gródeckiej 1. 5. 1—’m Skład fortepianów 

; k. szkoła muzyczna |
L. Marka,

przeniosione zostały ao kamienicy Ry­
nek pod I. 9 n i  I. piętro (daw­
nej rezydencji arcybiskupiej.) "Kursa szkol­
ne nauki gry na fortepianie w 3 oddzia­
łach i śpiewu rozpoczynają się z dniem 
1. września. 3049 1—300

Z a r z a d

w Zawałowi©
zaw iadam ia, że z dniem  1. s ie r­
pnia ustanow iono tań szy  sezon. 
N ależytość ca łk o w ita  za tniesz 
kanie, w ik t i leczen ie  m iesięcz­
nie 60  złr. 3044 2—6

Na sprzedaż lub do 
wydzierżawienia

wieś pięknie i korzystnie przy kolei poło­
żona. Órnej ziemi najlepszej jakości 600 
m., łąk  wybornych 140 m. i lasu bardzo 
pięknego 240 m. Budynki dobre. Gorzelnia 
nowa. Suchej in traty  2450 zł. W arunki 
kupna nadzwyczaj korzystne ; |n a  rau­
tuje się Sprcr. dochodn. Czynili 
dzierżawny po 7 zł. z morgi, przy nizkiej 
kaucji. Interes złoty.

Bliższych szczegółów udzieli z grze­
czności W ny Ahtcfńi Teodorowicz ul. Czar­
neckiego 1 28 Lwów. 3021 1 —6 j

J ed y n a  na  e a łą  G alicję

Fabryka i skład broni
ALFREDA DZIKOWSKIEGO

we LWOWIE przy nlicy K a r o l a  L u d w i k a  1. 1. 
F I L I A  w T ARNOP OL U,

poleca

|ua sezon ooiovao um ięiszy  wybór broni mlmlw
wyTobu własnego

jakoteż n a j s ł y n n i e j s z y c h  fabrykantów z a g r a n i c z n y c h
p f  po cenach  najtańszych .

WYŁĄCZNY SKŁAD

L a n c  a s t r  ó  w e k  „ D i a n a “
wyrobu H EN R I PIE PE R A  w L IE G E  (w Belgii) 

po cenach ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h ;  dalej
PATRONY do w s z y s t k i c h  dotąd istniejących systemów i kalibrów 

PROCH w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  
ĆRÓT prawdziwy angielski (Hartschrot) 1 klgnn we wszystkich 
grubościach 36 ct. P izy  odbiorze 10 Klgrm. z jednego gatunku po 32 et. 

PRZYBITKI w najrozmaitszych gatunkach.

B r o ń  d l a  d a m  i d z l e e i
Dubeltówki i pojedynki, odtylcowe L efaucheu i, L ancaster i kapslowe, 

S Z T UĆCE i IISTOLETY WIATROWE 
do strzelania bolcami i kulkami 

SZTUĆCE i PISTOLETY systemu F L O B E R T A .
Wszelkie REK WIZYTA i PRZYBORY dla myśliwych 

w największym wyborze.
CENNIK] bogato ilustrowane oraz wzory patronów do strzelb, wyseła 

handel na każde ż a d a n i e  f r a n c o .  2959 3—?

I Jenerafny Bank Handlowy
I mm Gónóraie Ad Commerce)

P a r y ż a  ul. V i v i  e n  ne.
Eskontowanie weksli francuskich i zagranicznych. 

W aluta zagraniczna obliczaną bodzie według kursu giełdy paryzkiej. Ko- 
misowę '/„ od sta.. Szeki na wszystkie place giełdowe na 
stałym ludzie Enropy.

Otwieranie rachunków bieżących (Comptes Courants) i 
rachunków szekowych z kredytem akceptacji.

Zaliczki (warrants) na wszelkiego routzajn towary i 
wypłaty natychmiastowe za okazaniem konesamentów, 
albo listn frachtowego na towary.

Z a r z ę d z e n i a  k n p n a  n a  g i e ł d a c h .  K urtaż jeden na tysiąc.
Emiąje akcji na rachunek stały. Zakładanie pized- 

siębiorutw przemysłowych.
Paryż, 20. czerwca 1885 r.

J eu y ra ln y  flank thiTidlGwy
1960 2—4 D y r e k c j a .

0 K a ż d y  n a g n io te k ,
0 narośl rogową i broda./ a . usuwa w kr t  

kim czasie pewnie i bez bola j e i ,  
Q n.e za pomocą posmarowania pendzlem,
O jławay i nznaoy środek, prepa­

rowany je d jn ’0 prawdziwie “w rp iecr rk d -  
f t  tauera. — Karton z flaszeczką • per.dzle r, 
Z 50 ct. Z powodu naśladowani* togo środ 
V  ka, nie mającego ładnego skutku, należy 

żądań wyraźnie jedynie prawdziwego „ś-od 
ka na nagniotki" BADLAUERA. z Czer­
wonej ipi eni w Poruaniu. W. 
Lwowie w apt. Zygm. Buckera.
2400 8—12

Premiowane na wy­
stawach światowych:
Łirudyn l8Cj. Pi ry ł 
1667, Wiedeń 1873,

IV  y i  I 78.

FORTE PU N Y  NA RATY 
we WIEDNIU i  NA P R u W IS C JI.

P E N S J O N A T
dla studentów.

Zamknięty przed 7miu laty  (z powo­
du śm ierci Jony mojej) Pensjonat otwie­
ram napowrót z d. 1 września rb. P rzy j­
muję tylko nuoazież dobrze wy-, ____ ____
thowanf, przyrzekając, iż takowa zLaj-|KGNC _TTOWE, SALONOWE i KR0T- 
dzie u miiie prawdziwie rodzicielską opie H F  także pianina z fabryki znanej fir­
kę. Naukę języka francuskiego, ang ie lsk ie -my eksportowej G ottfr. 0r_ . iet, Wilb. 
go ig ry  na fortepianie udziela się w dom u.N ayer we W i d iiu  od i ł .  380, 400, 460, 
Zgłoszenia przyjmuję najdalej do d. 15 *1- 500, 660, 000 do 660. Fortep ,a  iy iu 
sierpnia. 0  warunkach przyjęcia dowie-'nydb Ar® IL 280 do 350. P i a n i n o  od 
dzieć się można listownie. 350 do 600 zi. 166& 12 —V

Lwów d. 27. lipca 1885.
Józef K ropiw nicki,

iU Hykstaska.
N auczyciel języka angitloklego przy 
uniwersytecie i gimnazjach, oraz fran­
cuskiego przy gimnaz. niemieekiem 

303t 1 - 2

N a j w i ę k s z y  salon
kapeluszy damskich

w  e  W  i  e  d  n  i  u ,
wydijo z dnión 31. sierpnia r. b.

KATALOG ZIMOWY,
zawierający okuto 70 ilustracyj nowo ubranych kapeluszów dam 
skirh i dla panienek z wymienieniem cen. Reflektujący na ten 
piękny, bogato wyposażony i ilustrowany katalog i Życzący sobie 
nabyć takowy g r a t i s  i f r a n c o ,  zechcą la3kawie rychło podać 
dokładny sw 5j adres. 1596 1—1

Hermann Glanz we Wiedniu VII.
M ariah ilfe rstrasse  Nr. 73, I . p ię tro .

l e z e H
z ukończoną k la tą  VIII z dobremi świa­
dectwami poszrkujo m iejsca nauczyciela 
lub rachm istrza w kraju lub za granicą 
Bliższa wiadomość pod N. N. post rest. 
KOŁACZYCE. 3045 1- -3

Kandydat notarjalny
3-letnią praktyką notarjalną poszu­

kuje miejsca w kancelarji notarjalnej 
nb adwokackiej. Poroznmieć się mo­

żna pod adresem M. N. post. rest. 
Z b o r ó w .  3050 1—3

Starszy młynarz
(ObermuUer) 

który w artystycznych młynach wal­
cowych najnowszej konstrukcji, także 
przy czeskich młynach by i zati ndnio 
ny i w pwrm zawodzie jest wszech­
stronnie wykształconym, postukuje u 
właścicieli młynów » Galicji lub Ro­
sji posady. Włada językiem czeskim 

niemieckim i potrafi prowadzić całą 
manipulację mielnicką. Łaskawe zi 
szenia p rz e jm u je  pod lit. „J. n . 
Adm nistrat ja „Gazety Narodowej.* 

3010 1 - 3

o-

CisTier - Y eiscbieiii u Leift - Ac italt A. 
Tbierfeider, W iedeń VII. Burggasse 71

F©sławskie winogrona
k u r a c y j n e

wysyłają franco w 5 k'ii. koszach poczto­
wych pod gwarancją za wagę, za nade 
słaniem  lub pobtaniein kwoty 2 zi, 60 ct. 

hitbfcrl A Fieutok, 
we W i e d n i u ,  K arntnerstrasse 33. 

1412 1—10

wypłacę temu, 
kto po użyciu500 dukatów 

Kuthego wody na zęby
flaszka po 35 ct., dosun ie  kiedy­
kolwiek znn wu bólu zębów lub nieprzy­

jemnego odoru z ust.
, hwthego „Zanschbue 

w >śmi«uity i szybko bkntkn- 
Jae> środek do czyszczenia zę­
bów, pudełko po 30 et., dobre i miekkie 
szczoteczki do zębów do 30 150 ct. 

poleca
J a n  J e r z y  R o t h e

emeryt, dostawca nad worny w M o d l i  ng  
Koło W iednia Villa Kothe.

We Lwowie prawdziwa do nabycia u 
p. apt. P. MIKOEASCHA ulica K operni­
ka i we wszystkich aptekach, handlach 
korzennych i perfum, galanteryjny in i 
materjałów. 2802 2—52

Jaku > ieprzewyższony środek radykalny p r z e c i ^ ^ ^  
nrzybwwi w domach 

poa gw arancją jako  jedyuy wyborny i wypróbowany śro d a t do im pregno­
w ania draew* przeciw „sgniliśn ie , pruehnieniu , toczeniu przez robaotwo, 
pleśni* — polecamy od 10 la t zbadany, wyłącznie doświadczony, c k u.

J r .  H . Z E H K N E K A  ,,A3I T I b  E R l 'L I ó V
tudzież o l  ognia bezpieczne, publicznie wy próbo wsne farbowe pi kosty 

wodno-izkliste, tekturą ba dachy, nieprzemakalne deki,
HOYER & RUH», Chem-Fabr.k, Hlrn, X  Bez

Sktad we Lwowie u pp. H ahne- Jt Hanko. 16B8 8 -  8

j a -  Nowo urządzony handel

H E R B A T Y  f  l i  i ń s k o - r o s y j s k i e j
E d m u n d a  B l e d ł a

1. 10. we L W O W I E ,  p l a c

1.50
•z.—
3 — 
4. -  
4 . -  
3 . -
4 — 
4 -  
3

_____________   ̂ 4.—
H erbata Bonchong czarna zbiór majowy w oryginalnych chińskich skrzy­

neczkach i ołowiu opakowazm, złr. 3 76 W ysiewki herbaciane */« k il°  z l  1 30. 
W ysiewki berbaeiane z na,lepgzyon herbat pół k.lo zrr. 1.60.

Zamówienia z prowincji wysyła sie odwrotna pocztu. Opakowanie nic 
si n ie  >c*y. ^ ia * y r  t  r  ^  j

I I  a  r  j  a  c k  i i.
poleca

zbioru majowego:
kilo Congo Nr. 1. zł

„ Soncnong czan  „ ■u- »
. Sonebong czarna ,
„ K i i  ow ,
,  Melangc de Londres
„ P< jco ,
„ K arawanow a ,

„ najprz. ,
«. Gumpow perłow a ,

przednia

3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10

K a w a
dla Konsumentów bezpośredni o pocztą 
w workach po 4’/« Kilo wagi netti 
wysyłana w gatunkach nujwyśmienit 
sztch , aromatycznych, mocnych i 
niesiałszowanych za pobraniem 
Jpłatuie z cłem i franco bez wydat­

ków dla odbiorcy.
za kim. netto złr. 

Perłowa Ceylon wyśm gr.-ziar. 1.92 
Arab. Mocca prawd. wybr. 1.78 
Cuba grub.-ziarn. najwyborn 1.76 
Ceylon plant, ciemno nieb. gruba 1.66 
Laguayra zielona wyborna 1.62 
Portor’co zielona delikatna 1.58 
Pi»rł. Coslaricca wiel. mocna 1.54 
Menado t zło ta  Jawa) ndr. smc. 1.50 
Perłowa M milla żółta wyh. w. 1.46 
Egipska Mocca żółta ognista 1.42 
Jata wyśm. jasna mocna 1 38
Do>,lingo wielko-ziarn. wybrana 1.36 
Campinas wyśm. Santos ndbr. 1.28 
Pio Ima wydatna mocna 1.22
Jamaica smaczna i mocna 1 18 
Bzhia aromat, i mocna 1.14
A fr y k a ń s k a  perł. Moceft brun. 1.10

Przy zamówieniu oryginalnych ba­
lonów po 50 60 klgr. koleją » cłem 
i franco pod adresem odbiorcy do 
ostatniej stacji kolejowej.

O f l t r a  slotowa
zupełnie czysta, nizejska oliwa oliw­
kowa , jasno-żółta, łagodna, słodka 
5 zł. 20 ct. z a d  kilo netto w dzbanku 

blaszanym z cłem i franco.

W i » o  M alaga
nalopsze, bardzo stare, słodkie i mo­
cne Złr. 5.50. ł . a c r i m a  złr. 6.so. 
S h e r r y  złr 7.20. F r o n t i e n a n  
złr. 5.60. H a d e l i - a  zł-. 5 sO s l a r -  
s a l l a  złr. 5.u0. 1‘ l i i ł n n k o w e  
złr. 4.80. C y p e r n  złr. 4.40, Wo.-yst- 
kie wytrawne w beczułkach 4-litro- 
wyeh za pobraniem opłutnie z cłem 
i franco bez wydatków dla odbiorcy.

R .  M A I T i  w  T r j e ś c i o .
2909 36—.<i

3 W *

I

S z e ś ć  m e d a l i  z t i s l i . g i  i  d y p l o m  n z n i t n i i i  

za niezrów nane w yroby kosm etyczne i toaletowe

* 3 * P u d r  k s i ą ż ę c y
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jes t najlepszym dowodem 

jego nieporównanej dobroci — Pudr książęcy na wszystkich wystawach 
odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale zasługi, jakiem i został wy­
szczególniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych 
metalicznych przymieszek, jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka 
roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość 
i jes t nieocenionym środkiem do upiększenia twarzy".

Pudełko małe pudru białego 60 it., całe 1 złr., z łabędzikiem zł. 1.50. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct., większe złr. 1.20, z łabędzikiem złr. 1.60.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie, 

skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako śro­

dek toaletowo-hygienicz.iy został octszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr.

5 « E e l i e i E i r r c i i E
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzehnieniu rąk i twarzy 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa p i e g i  i żóhobrunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów.

'W n r l f k  l w r \ w a l r n  odznaczającą się przyjemnym długotrwałym 
TT J W U W o R ą ;  zapachem , flakon złr. 1.50; poł flakonu 80 ct.

Wodę kolosską flakon ct. 15, 25, 50 
ct. 20, 40, 80 i zł.

i złr. 1, najprzedn. 
1 50. 2, 3.50, 5 złr.

P ^ j f . . na wzór angielskich i Iran uskich sporządzone, jaśmino- 
r o n u m y  fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, kon­

walia, róża itp. od 35 ci. do 3 złr. flakon.

" \U "  A / ł  a  1 A n rn T iz łA iiT o  i lewuudowa ambrową do skraplania su- 
W  o n ę  l e w a n a o w ą  kień i dświeżania powietrza w pokojach, 

flakon 50, 70, 90 ct. i zł. 1.50.

Ocet toaletowy ^ B o T f i^ r 1 a ł a’ do p ł u k a n i a  ust,

Ocet salonowy d0 k a d z e n i a  50 centów.

z a b i j a  n i e z n o ś n e  m a c i i y  w p o & o j a c h ,  
k u ch n ia ch  i  sta jn iach

£z zadziwiającą szybkością i pewnością *ak dalece, że po kilku minutach u- 
wolni się każdy od przykrej tej plagi _up<>łnie.

9  Należy dokładnie baczyć. 9  
Tylko w oryginalnych Raszkach prawdziwy tanio do nabycia

G ł ó w n y  s k ł a d  1872 W  2 - 4
f j .  Z A C H E R L .  we W iedn iu , 1„ G oldschnoiedgasse N r. 27 

i w handlach i aptekach, także gdzie odnośne plakaty są wywieszone.

1HNATOW1CK
Fabi-yka we Lwowie, ul. E opera ika  1 3.

sklepy własne ul. H a l i c k a  róg wałowej, Hoiei E u r o p e j s k i  
i Filia w KRAKOWIE Sukiennice 20. 2906 1—?

Z d n i e m  1. c z e r w c a  r. b o t w o r z o n o  w CZERNIOWCACH 
F IL JĘ  w RYNKU 1. 1

W  zaszczytnie znanym hRO TELU  W EISSA" w CZER- 
NIOWUACH [ua Bukowinie] jest z powodów familijnych do

w  y d z i e r ż ą w i e n i a  r e s t a u r a c j a ,
połączona z ogrodem i pawilonami ogrodowymi, tudzież z na- 
leżącemi do tychże piwnicami, zdolnemu restauratorowi na dłuż­
szy czas pod korzystnemu warunkami

 • -, -w -  -    i Ofeity należy wnieść pod adresom właściciela J a n a
J f c Ł W lZ a y  p ł y n  ^ O S C C O  w  y  e *8 8 w  O z e m l o w o t c k  które oatychmiast będą za-

od wielu lat wypróbowany wyborny środek na

gośćcież, reumatyzm i cierpienia nr rwowefc

t
i Takowy przydaje się w ybornie przeciw zwichnięciu, Sztywności 
Imnszkułów i suchych iy ł, przekrwav ieulu, zgnieceniu, 
oMoczulości skóry, dalej ua miejscowe kurcze (kurcze w 
jj ly<Lkach)» przeciw bolom nerwowym obrzękłośełom 
a powstającym w skutek długotrwałych obandażowań, 

głównie także dn w zm o cu leu ia  przed i po odbyciu 
wielkich w Y T cże ft, po długich marszach i t.. p., tudzież w po­

deszłym wieku na osłabienie.

łatwione. 304o 1 - 3

Prawdziwe preparaty powyższe znajdują się :
We L W O W IE: u pp. apt karzy: H. Blumenfeld, A. Sklepiuski, J. Wie- 

wiórski. — E n  g r o s s  u p p .: J. Beiser ap t., Z. Rueker apt., K. Krzyżanowski 
apt., Hubner & Hanke droguer.

W KRAKOWIE : u pp. aptekarzy; II. Markiewicz (przedtem K. Redyk), 
A. Siedlecki. J. Sobierajski, A. Stockmar, J. Trauczyński, C. Wiszniewski. E  n 
g r o s s :  M. Jawornicki, J . Janiga.

Dalej E n d e t a i 1 w aptekach.
E _ g r o a s :  przez większe drogerie: Bełz, B iała, Biecz, Bielice, Bobrka, 

Bochnia, Borszezów, Borysław, Brody, Brzesko, Brzeżany, Buczaez, Ozerniowee, 
(Jhodorów, Chorostków, Czortków, i)ąbrowa, Dębica, Dobromil, Drohobycz, F ry ­
sztak, Gliniany, Głogów, Hurodenka, Husiatyn, Jarosław , Kołomyja, Kossów, 
Krosno, Leżajsk, Milówka. Nadworna, Nowy Sącz, Niemirów, Pudgńrze, P rze­
worsk, Przem yśl, Przem yślany, Hadomyśl, It « Rohaiyn, Rozdół, Rozwadów, 
Rzeszów, Sainbcr, Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole Śpiaiyn, Sokai,. S ta­
nisławów, Staremiasto, Stryj, Sucha, Tarnopol, lam ów , Ulanów, L frzyki. Wie- 
Jiczka, W iśnica, W^ojniłóWj Z aleszczyki} Zaklicz^iij Z/foczóŵ  /juligłódj ZoJkieWj 
Żurawno, Żydaozów eto.

G łó w n y  sk ła d  a F ra n c is z k a  J a n a  iU iz ó y ,  c. k . u ad w o r- 
11*^1. do taw cy 1 tfłańi lc ic la  a p te k i obw ou iwoj w k o r-n p u b u r^ u

U HM U óM Z iil I * l r .  a .  w .
Oprócz tych znajdują się wi wszystkich miastach i miasteczkach m onarchii 

składy, które od czasu do ;'zasu ogłaszaj *,prowincjonalne dzienniki.
Do łaskawego uwzględnienia 'rży kupnie Dgo preparatu 

uprasza się P, T Publiczność , ażeby żądała Kwizdy płynu gośćcowego i 
ua to baczyła, że tak każda flaszka jakoteż karton, opatrz me sa powyż- 

ą marką echronuto    ‘,988 I 5

&airłełuieru żiodto  wody gorżMeJ

H a n y a d i  J a n o s
analizowana przez L iieb ifą j B n v 6 en a t lrT tz e n tn sa , tadzii ż jako  wypró­
bowana i wyśmiani** oemona pr:ez znaaomitości medycyny, a 1 0 : R am  
b a r f e r a ,  J lo le s c h o i r a ,  VIrchow a S can ao n irg o , F a u v e la , B o tk i na, 
Z d rk a a e ra , K osins*  ego, C h a łab iń sk leg o  Saokalak ii go, H irs c h a , 
N nasbanm a, E sm aro n a , Sol n ;*egc». W n itd e rlich a , F r ie d re ic h a , Bpie- 

g e lb e r s *  * UUiyen zasługuje słusznie na polecenie, jako

n^jskuteczBiejazaj LAjwyśm, ze wszystkich wód gorzkich.
Uprasza się zawt-.a żądać wyraźnie 2919 21 • 30

„Sa*ł®hnera naturalnej wodly goriklej* 
ażeby nniknąć ten. samem szkodliwej zamiany.

Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wieln aptekach,

Właściciel: A ndreas S a x le łiu er  w  B u d ap eszcie .

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt uwiadomić Szanowną P  T. Publiczność, 

iż mój o d  l a t  a a  p r * y  u l .  K o ś c  i e l n e j  1. a  U m i e j ą c y

(jłów ny Sk ład  F A R B
nklm cDeiczDrcii 1 to iara#  l o l o i l m l

i wszelkich preyborów dla browarów i gorzelni 
p rzen io słem  d o  dom u

przy ulicy K a z m i e r z o w s k i e j  I. 28 obok Brygidek
dawniej sklep p. Józefa Kleina.

Utrzymuję n t  składzie wszelkiego rodzaju pokosty, lakieru, 
atrament, zapałki, krochmal, m ydlą, sody, farbu do bielizny, 

szczotki, pedele, szpagaty, *akottż
JM. ASY i L A K I E R  B U R S Z T Y N O W Y  

d o  z a p u s z c z a n i a  p o f ta d _ z e k ,
oraz E s e n c j ę . ł u g o w a  do bielizny, tudzież do podłóg i do ażurowania 

naczyń drewnianych litr  5 ct.
FABBY SUI !HE wszelkiego rodzaju, A n i l i n o w e  do farbowania 
malerji, d r  u k a r s  k i e z ło  t ob r o n z  o . e, i a r b y  t u s z o w e ,  a k w a -  

r e l o w e ,  wilgotne w tubach i muszelkach.
SMAROWIDŁA do osi żelaznych, O LIW Ę do maszyn, T ER  GAZOWY, 
CEMENT GIPS i K 'T  do okien, KWAS KARBOLOWY, WAPNO KAR­

BOLOW E, SINA KAMIEŃ i SIARCZAN M IEDZI.
W sz y s tk ie  to w a ry  s p rz e d a ję  po cenach  n a ju m ia rk o w a ń s z y c h .

LA K IER! i WERNIKSY do różnych wyrobów i wszelkiego użytku. 
FLRbY OLEJNE na maszynie tarte zupełnie do nżycia gotowe,

P o K o s t y  i  l a R i e r y  d r u k a r s k i e .

R r o E z y  W  " w s z e lk ic h  k o lo r a c h .  
FA R BY  ro ślin n e  w  p ły n ie  wolne od trucizn, do farbo­

wania wódek, likierów, cukrów i potraw.
P ły n n e  farby do m arm u r^ w aula  dla introligatorów,

zupełnie gotowe do użycia 
i  w s z y s t k i e  w  z a k r e s  w c h o d z ą c e  a r t y k u ł y .

A r t y k u ł y  toaletowe, my ń ^a  toaletowe, e k s t r a k t  
Eau de Cologne, olejki i pomady.

Każde zamówienie załatw ia się szybko i najrzetelniej. O liczne od- 
widziny uprasza najuprzejmiej z szacunkiem

M s a k  S p s l t .
Cenniki na żądanie gratis i franco.

3033 1 - 4
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